
I I  OgólnopolskaSpartakiada
Vrtetk!e święto polskiego sp<*-

W, I I  Ogólnopolska Spartakiada 
będąca podsumowaniem osią­
gnięć nasiej kultury fizycznej 
W okresie 10-lecia — została 
uroczyście otwarta w sobotę 17 
bm. na Stadionie Wojska Pol­
skiego w Warszawie.

Uroczystości otwarcia doko- 
tial wiceprezes Rady Ministrów  
Riotr Jaroszewicz.

r o z p o
W  loży honorowej obecni byli

członkowie Rady Państwa 1 
Rządu, przedstawiciele Partii, 
Wojska Polskiego, organizacji 
politycznych 1 społecznych oraz 
naczelnych władz sportowych.

Po barwnej defiladzie uczest­
ników Spartakiady odbył się 
masowy pokaz gimnastyczny 
1.300 osobowego zespołu Ludo­
wych Zespołów Sportowych.

Spośród konkurencji I I  Spar­

takiady rozgryw anych na tere­
nie Warszawy, pierwsi zaczęli 
walkę koszykarze oraz siatka­
rze.

W  godzinach wieczornych od­
było się na placu Konstytucji 
spotkanie uczestników Sparta­
kiady z ludnością stolicy. W e­
sołego nastroju spotkania uroz­
maiconego występami artystycz­
nymi nie potrafił rozproszyć na­
wet dokuczliwy deszcz.

Dokładne sprawozdanie z prze­
biegu otwarcia I I  Ogólnopolskiej 
Spartakiady podamy w następ­
nym numerze.
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Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Warszawa, poniedziałek 19 lipca 1954 r.
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Deszcz
przeszkodził...

t Z rana zaczął padać
^deszcz, ale chłopi w  Lipiu 
tnie założyli bezczynnie 
'rą k  lecz w pełnej gotowo­
ś c i czekali na pogodę, by 
^rozpocząć żniwa. Gdy tylko 
^przestało padać, cała gro- 
<lmada i liczni goście a 
'wśród nich i młodzież Ci- 
*chej Woli, współzawodm-

/
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Sportowcy! Chłopcy i dziewczęta!

Rozpoczyna się I I  Ogólnopolska 
Spartakiada —  wielkie święto naszego 
Sportu Ludowego. W sobotę 17 bm. 
na Stadionie Wojska Polskiego w W ar­
szawie hejnał spartakiadowy ogłosił 
rozpoczęcie walki o nowe rekordy 
sportowe, o zaszczytne nagrody ufun­
dowane przez przedstawicieli Rządu 
Ludowego dla zwycięskich zespołów.

Bofeżyliście dużo starań i wysiłku, 
aby jak najlepiej przygotować się do 
udziału w Spartakiadzie X-lecia, ma­
sowego bilansu osiągnięć naszego ru­
chu sportowego. O przygotowaniu 
Waszym do Spartakiady świadczą naj­
wymowniej wyniki jakie uzyskaliście. 
Są to doskonałe rezultaty lekkoatle­
tów, którzy wywalczyli wreszcie miej­
sce w czołówce europejskiej, szermie­
rzy, a szczególnie szablistów — zdo­
bywców drugiego miejsca na mistrzo­
stwach świata, kolarzy, którzy tak do­
brze spisali się w tegorocznym Wyści­
gu Pokoju, pięściarzy stanowiących po­
tęgę w Europie, wreszcie gimnastyków 
wśród których Rakoczy wywalczyła 
trzecie miejsce i brązowy medal na mi­
strzostwach świata w Rzymie.

W  wielu Innych dyscyplinach po­
ziom znacznie wzrósł w porównaniu 
z ubiegłymi latami. Te sukcesy były 
możliwe dzięki Waszemu talentowi, 
ambicji, zapałowi i upartemu dążeniu 
do lepszych wyników, do podnoszenia 
swoich kwalifikacji sportowych.

Te sukcesy były możliwe dzięki po­
mocy ze strony Rządu i Partii, przy- 
.Vviązujących tyk dużą wagę dp sprawy 
rozwoju kultury fizycznej i sportu.

Przystąpiliście do Spartakiady. Z nie 
złomną wolą i ambicją walczyć bę­
dziecie o wysoki poziom poszczegól­
nych konkurencji, o nowe rekordy, o 
wyniki, które z  jakże serdecznym za­
dowoleniem przyjmowane są w na­
szym kraju.

Życzymy Wam, aby ta walka na 
bieżniach, stadionach, basenach, strzel­
nicach, planszach i ringach— przynio­
sła Wam jak najlepsze wyniki, przy­
czyniając się do rozsławienia sportu 
polskiego wśród jego przyjaciół, któ­
rych coraz więcej ma na całym świę­
cie.

Teatr wielkich tradycji
MOSKW A. Dnia 18 bm. wyje­

chał z Moskwy do Polski na go­
ścinne występy Państwowy Aka­
demicki Teatr Mały.

Przed wyjazdem dyrektor te­
go teatru, artysta ludowy ZSRR. 
M . Cariow w wywiadzie udzie­
lonym korespondentowi TASS-a 
oświadczył: „Jesteśmy bardzo 
radzi, że będziemy występowa­
li w  Polsce, w okresie, gdy 
naród polski będzie po raz 
dziesiąty obchodził rocznicę 
utworzenia rządu ludowego — 
Święto Odrodzenia Polski. Ży­
wimy nadzieję, że nasze spotka­
nia z widzami polskimi przy­
czynią się do dalszego umocnie­
nia. przyjaźni między naszymi 
narodami, do rozszerzenia sto­
sunków kulturalnych między 
ZSRR a Polską“.

★
Państwowy Akademicki Teatr 

Mały, odznaczony Orderem 
Lenina, ma wspaniałą tradycję. 
Maksym Gorki wysoko cenił ro­
lę Teatru Małego w dziejach 
rosyjskiej kultury: „Niespo- 
sób oczywiście wym ierzyć, o b li­
czyć i przedstaw ić na podstawie 
konkre tnych danych tego w p ły ­
wu, ja k i w y w a rł i w yw ie ra  Te­
a tr  M ały. Do spółki z M oskiew­
sk im  Uniwersytetem  teatrow i 
tem u przypada decydująca rola

w  h is to rii życia umysłowego ro ­
syjskiego s p o łe c z e ń s tw a Teatr 
M ały powstał w  M oskw ie w 
1824 r. i w  ciągu 130 la t swej 
działalności był ściśle związany 
z realistyczną lite ra tu rą  rosy j­
ską. Twórcą teatru by ł chłop 
pańszczyźniany, w ie lk i ak to r — 
M ichał Szczepkin. Szczepkin 
b y ł przyjacie lem  Gribojedowa 
i Gogola, g ra ł główne ro le w 
ich komediach na scenie Teatru 
Małego.

W latach późniejszych na sce­
nie Teatru Małego pojaw ia ją 
się dram aty Ostrowskiego, Su- 
chowo -  Kobylina, Czechowa, 
Gorkiego. Szczególnie związana 
zer sceną Teatru Małego jest 
twórczość w ielkiego rea listy 
A leksandra Ostrowskiego, k tó ­
rego pom nik stoi dziś przed 
gmachem teatru w Moskwie. 
Zespól Teatru Małego, zwanego 
często „domem Ostrowskiego“ 
— jest nieprześeignionym w y ­
konawcą sztuk autora „Lasu“ . 
W repertuarze gościnnych w y ­
stępów w Polsce znajduje się 
dram at Ostrowskiego — „ In ­
tra tna  posada“ .

Teatr M ały, tea tr w ie lk ie j 
realistycznej sztuki aktorskie j 
rozw ija  się coraz p iękn ie j po 
W ie lk ie j Rew olucji Październi­
kowej. Przełomowym .momen­
tem w h is to rii teatru staje się

prem iera w ie lk iego dram atu 
Treniewa — „Lu bo w  Jarow a ja“ 
w  r. 1926. W jego repertuarze 
obok sztuk klasycznych znajdu­
ją  się liczne sztuki nowej d ra ­
m aturg ii radzieckiej. W  latach 
W ie lk ie j W ojny Narodowej 
Teatr M ały wyrusza na fro n t z 
A rm ią  Czerwoną i tam  w  cięż­
kich , bojowych w arunkach daje 
liczne przedstawienia.

Teatr M ały w ystaw i w  W ar­
szawie i k ilk u  w iększych m ia­
stach polskich siedem sztuk. 
Oprócz w ym ienionych wyżej 
sztuk Gribojedowa i O strow­
skiego u jrzym y dw ie sztuki 
Gorkiego: „Wassę Żelaznową“  i 
mało znany u nas dram at G or­
kiego „B arbarzyńcy“ . D ram a­
turg ię  współczesną reprezentu­
ją  sztuki: „P o rt A r tu r “  — Po­
powa i Stiepanowa, „G dy k ru ­
szą się kopie“  — Pogodina oraz 
„Północne zorze“  — N ik itina .
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'ściągnęli na pole Jarmu- 
'ły , gdzie odbyła się krót- 
'k a  ale wzruszająca uro-

Ludzle pracy całego kraju masowo zaciągają warty produk­
cyjne, by godnie uczcić 10-lccle Polski Ludowej. Poważnymi 
sukcesami w walce o podniesienie Ilości 1 jakości oraz obniżenie 
kosztów własnych produkcji wyrażają miłość do Ludowej O j­
czyzny, wolę umacniania wielkich zdobyczy politycznych, gos­
podarczych 1 kulturalnych naszego narodu pierwszego 10-lecla 
władzy ludowej.

100 ton stal! 
ponad dzienny plan

S talownia hu ty  „Kościuszko“  
— czerwień proporczyków na a- 
gregatach i kokardek w k lapach ! 
kombinezonów sta low n ików ( 
zlewa się z czerw ienią s trum ie­

nia rozżarzonej sta ll, spływają­
cej do w lewnic. S ta li te j, w  
dniach poprzedzających radosne

czyzny wypływa z martenów sta­
lowni „Kościuszko“ więcej niż 
zwykle. W jednym tylko dniu 
15 bm. stalownicy huty, przepro­
wadzając 2 szybkościowe 1 8 
przyśpieszonych wytopów stali 
wyprodukowali około 100 ton 
stali ponad dzienny plan.

Niemała jest to zasługa tych, 
którzy pierwsi zaciągnęli warty 
na cześć 22 lipca: mistrzów Tilsz-

O  rytm iczne  
w ydobyw anie  

w ęg la
Nieprzestrzeganie rytm icznoś­

ci produkcji w  ścianowym w y ­
dobywaniu w.ęgla powoduje d u ­
że straty. Zagadnienie to było 
głównym  tematem spotkania 
przodujących rębaczy ściano­
wych przeszło 20 kopalni.

16 bm. uczestnik tego spot­
kania młodzieżowy brygadzista 
ścuanowy z kopalni „M ys ło w i­
ce“  — A lb in  Dura) po naradzie 
z członkami swojej brygady t 
po przeanalizowaniu m ożliwo­
ści ulepszenia organizacji pra­
cy — podjął zobowiązanie ry t­
micznego zamykania dobowego 
cyklu produkcyjnego na swojej 
ścianie. Albin Durał zobowiązał 
się wraz ze swoją brygadą w 
ciągu U l kwartału rytmicznie 
wykonywać dobowy cykl pro­
dukcyjny, uzyskać w każdym 
miesiącu 2 ponadplanowe cykle 
i wydobyć dzięki temu co mie­
siąc 1680 ton węgla ponad plan. 
Zadania produkcyjne przypada­
jące na I I I  kwartał brygada 
Durala postanowiła wykonać do 
25 września br.

„W  ten sposób na jlepie j ucz­
cim y 10-lecie Polski Ludowej, 
W ie lk ie  to dla nas święto, bo 
dzięki w ładzy -ludowej ja i w ie­
lu członków m ojej brygady zdo­
było zawód górnika, który 
wszyscy tak bardzo cenią, zdo­
było m ożliwości dobrych zarob­
ków i awansu.

Wzywamy wszystkie brygady 
ścianowe przemysłu węglowego 
do współzawodnictwa o rytmi­
czne wykonywanie dobowego 
cyklu produkcyjnego, o uzyski­
wanie dodatkowych cykli i 
przedterminowe wykonanie 
kwartalnych zadań produkcyj­
nych dla uczczenia 10-lecia Pol­
ski Ludowej“.

— Kozaka, Wieczorka 1 Plaży. 
Zobowiązanie niewyprodukowa- 
nia na wartach lipcowych ani 
jednego wytopu o niewłaściwym 
składzie chemicznym — realizu­
ją oni z honorem.

Meldunki załóg 
poznańskich zakładów

Liczne meldunki o zociąganiu 
wart składają załogi poznań­
skich zakładów pracy.

„Wyremontujemy dodatkowo 
podczas wart — 10 samochodów 
ciężarowych typu „Renault“ — 
brzmi m. in. meldunek Wielko­
polskich Zakładów Naprawy 
Samochodów. Z Poznańskiej 
Wytwórni Papierosów odejdzie 
w najbliższych dniach dodatko­
wy transport 500.000 papiero­
sów. Ta poważna ponadplano­
wa produkcja to rezultat licz­
nych zobowiązań załogi Wy­
twórni, podjętych przy zaciąga­
niu wart.

W ciągu 10 dni trwania wart 
załoga Poznańskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego lm. Ko­
muny Paryskiej ma wyprodu­
kować ponad plan odzież o łą­
cznej wartości przeszło 22 tysią­
ce zł.

+
2.359 robotników Zakładów  

Bawełnianych w Andrychowie 
zaciągnęło już warty produk­
cyjne. Większość z nich to gó­
rale okolicznych wiosek pod­
karpackich, którzy w okresie 10 
iecia Polski Ludowej znaleźli 
pracę przy budowie i w dzia­
łach produkcyjnych kombinatu 
bawełnianego.

Załoga przędzalni denkoprzę- 
dnej, stając na wartach, zobo­
wiązała się podnieść o ok. 1,5 
proc. jakość wysokogatunkowej 
przędzy, z której wytwarzane 
są poszukiwane na rynku ma­
teriały oraz zmniejszyć Ilość 
odpadów o ok. 1 proc.

'czystość rozpoczęcia dzie­
sią tych  żniw w wolnej, lu- 
f  dowej Polsce. ^
4 Przy wesołych dźwiękach  ̂
/harmonii żniwiarka ruszyła  ̂
4 w pole, a za nią miodzie- /  
4źowy  zespół żniwny, wy- j  
/znaczony do żniwiarki. Chło /  
/P i z napięciem śledzili dzia- f  
/łan ie  maszyny i już po k il- /  
/k u  minutach rozwiały się j* 
/ostatnie wątpliwości —  /  
/  wróg kłamał, postępowi t  
/chłopi i zetempowcy mieli /  
/rac ję  — maszyna praco- /  
/w a ła  świetnie.

Pól hektara skoszono w  
'  ciągu dwóch godzin — te- 
J raz kolej na pole M arii
( Ćwik, potem Władysława 
, Mazura, potem Bronisława 
* Woźnego. Przerwy w pracy 
'  żniwiarki nie będzie, gdyż

jest( każda chwila pogody 
J cenna.
/  Tego dnia do Lipia spro- 
/  wadzono mlocarmę, gdyż 
/  chłopi już myślą o wyko- 
/  naniu obowiązkowych do- 
/  staw zboża dla państwa. 
/  Lipie dotrzymało słowa —  
/  na dzień uroczystego rozpo- 
4 częcla żniw gromada wyko- 
/  nala obowiązkowe dostawy 
/  mleka za Upiec w  120 pro- 
4 centach!
|  Do Cichej Woli ró w - 
f  nież przywieziono już- żm- 
f  wiarkę, lecz koszenie roz- 
f  pocznie się nieco później, 
f  gdyż zboża w Cichej Woli 
/  później dojrzewają.
4 Współzawodnictwo mło- 
J dzieży obu gromad o spraw- 
f  ne przeprowadzenie żniw  
/  w  swoich wsiach weszło w 
'  okres rozstrzygający.
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Kto /
J zwycięży? O tym zadecy- 4 
I  duje praca!
/  T  PAC f

Rzeszów /  
* 4

Brygada zbro jarzy f ra n c i 
szka Magiery, pracująca na 
budo w ie osiedla Nowy  
Św iat Zachód, postanowiła 
skrócić te rm in  wykonania  
bieżących prac zbro ja r- 
skich o 9 dni.

Na zd jęciu : brygadzista  
Magiera i  pomocnik W ąt- 
ru c k i p rzy pracy.

Ż n iw a  i  om ło ty
przeprowadzimy jak najsprawniej

Listy chłopótu i młodzieży do KC PZPR
Na ręce I  Sekretarza KC 

PZPR Bolesława B ie ru ta  na­
p ływ a ją  ze w szystkich stron 
k ra ju  liczne lis ty , w  których 
chłop i pracujący, gospodynie 
w ie jsk ie  i miodzież zapewniają 
K om ite t C entra lny PZPR, że 
dołożą wszelkich starań,- aby 
ja k  na jsp raw n ie j przeprowa­
dzić kam panię żn iw no-om łoto- 
wą.

Wśród w ie lu  lis tó w  m ów ią­
cych o zobowiązaniach podjętych 
dla uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej znajduje się m. in. 
lis t chłopów z gromady Gnie- 
wowo, gm. Stare Bojanowo, 
pow. Kościan w  w oj. poznań­
skim . ,;Aby godnie uczcić dzień 
22 Lipca  — 10 rocznicę is tn ie­
nia Polski Ludow ej — piszą 
chłop i z Gniewowa — postano­
w iliśm y  z lik ic idow ać zaległości 
oraz w pe łn i w ykonyw ać plany 
dostaw m leka, żywca, zboża i 
ziem niaków oraz term inowo  
spłacać wszystkie ra ty  podatku 
gruniowego. Zobowiązaniami 
naszymi chcemy przyczynić się 
do podniesienia dobrobytu k ia - ,

sy robotniczej i  chłopstwa p ra ­
cującego — do umocnienia na­
szej Ludow ej O jczyzny“ .

„Z a  przykładem  klasy robot­
niczej — piszą w  swym liście 
ch łop i z pow. W ęgrów w  woj. 
warszawskim  — zaostrzymy 
czujność wobec wroga klasowe­
go, będziemy demaskować ku­
łaków  i  spekulantów, us iłu ją ­
cych osłabić sojusz robotniczo- 
chłopski, gran itow ą podstawę 
naszych zwycięstw.

Dołożym y starań, aby coraz 
w ięcej chłopów mało i średnio­
ro lnych wstępowało na jedynie 
słuszną drogę rozw oju nowej 
wsi, jaką jest spółdzielczość 
p rodukcy jna “ .

W iele lis tów  nadsyła również 
młodzież wiejska. „ Zapewniam y  
— pisze młodzież woj. bia łosto­
ckiego — że będziemy robić 
wszystko, co w  naszej mocy, 
aby szerzej stosować nowe me­
tody upraw y, m eliorować w ię­
cej naszych łąk, budować w ię­
cej dróg i pracować nad roz­
w ojem  k u ltu ry  i  sportu w  na­
szym wojew ództw ie".

X th fiem
Ma S ta ry m  M ieście

(Kor. wŁ). Piękne Jest lubel­
skie Stare Miasto. W  tej chwili 
usuwa się już ostatnie ruszto­
wania. Dawne i świeżo odbudo­
wane kamieniczki można oglą­
dać w całej ich krasie. Wielkie 
uznanie należy się naszym arty­
stom malarzom, tynkarzom, pla­
stykom. Tak pięknych domów, 
jak te staromiejskie, wyczaro­
wane w  nieprawdopodobnym 
tempie podczas ostatnich kilku  
miesięcy, Lublin jeszcze nie wi­
dział.

Świeżo odbudowany dom na 
rogu ulicy Bramowej 1 Rynku 
poświęcono lubelskim cukierni­
kom. Stoją sobie wysoko, mię­
dzy oknami. Trzym ają w rękach 
kunsztownie wyrobione, różno­
rakie ciasta. Smakowite być mu­
szą, bo podziwiający kamienicz­
kę lubliniacy zaczynają się za­
raz rozglądać czy nie ma gdzie 
w pobliżu cukierni, w której 
można by tych specjałów spróbo 
wać. Na razie takiego przybyt­
ku na Rynku nie ma, ale bu­
downiczowie Lublina zapewnia-1 
ją, że na pewno będzie. j

Następną kamieniczkę poświę­
cono Janowi Kochanowskiemu, 
który umarł w Lublinie. Wielka 
postać ojca poezji polskiej na­
daje całemu domowi wygląd do­
stojny. Na górze w czterech ko­
łach przedstawiono Kochanow­
skiego na studiach w Krakowie, 
Padwie, Królewcu i Paryżu. Na 
dole sceny z Czarnolasu i... dzi­
siaj jeszcze nie wiadomo co bę­
dą przedstawiały żółte płaszczyz­
ny tynku, ale jutro rano, kiedy 
znów przyjdziemy na rynek, 
zobaczymy już na pewno.

Na kamieniczce poświęconej 
muzyce widnieją dwa konter­
fekty: Jana z Lublina, któremu 
polska muzyka ma do zawdzię­
czenia kraśnicką tabulaturę or­
ganową — rękopis z najstar­
szymi tańcami polskimi oraz 
Wieniawskiego. Między nimi 
grupa muzykantów w średnio­
wiecznych strojach, grających 
na przeróżnych instrumentach.

Obok pięknej jak cacko ka­
mieniczki złotników, dom po­
święcony Fryczowi Modrzew­

skiemu. Pod wizerunkiem — cy­
tat z jego dzieł, sławiący pokój. 
Na górze, między .ludźmi pracu­
jącymi w szczęściu i pokoju, po­
stać niewieścia z gałązką oliw­
ną, depcząca miecz.

Wiele uciechy i sensacji dała 
lubliniakom kamieniczka, na 
której wymalowano legendarny 
sąd diabelski. Nie pozbawieni 
dowcipu malarze dali diabłom 
twarze... ludzi kierujących prze­
budową Lublina. Rogaty i ogo­
niasty, choć wytworny przewod­
niczący sądu — ma twarz dy­
rektora Dubińskiego, zastępcy 
pełnomocnika rządu, a jego dwaj 
piekielni pomocnicy są zupełnie 
podobni do inż. Opoczyńskiego i 
int. Szackiego.

Na całym Starym Mieście za­
instalowano stylowe latarnie 
kute w żelazie. Dyskretne, sele­
dynowe klosze ukryte w  głębi 
latarń będą dawały romantycz­
ne i tajemnicze światio.

A. R.

Korespondenci piszą nam:

Narada aktywu przemysłu maszynowego
Na naradzie aktyw u party j- 

no - gospodarczego przemysłu 
maszynowego okręgu warszaw­
skiego sekretarz KW  PZPR M. 
Białkowski wskazał w swym re­
feracie, że przy wzroście pro­
dukc ji o 17,4 proc. w porówna­
niu  z r. ub. zakiady te muszą 
obniżyć koszty wtasńe produkcji 
o 12.7 proc. w stosunku do ub. r.

W ożywionej dyskusji aktyw  
stw ierdził, że uzyskanie plano­
wanej obniżki kosztów wymaga: 
traktow ania  w a lk i o lepsze w y­
n ik i ekonomiczne na rów ni z 
w a lką  o wykonanie planu, zwal­
czania m arnotrawstwa i brako- 
róbstwa oraz wprowadzania po- 
•tępu technicznego.

Szeroko omawiano sprawę 
naw iązania ścisłej współpracy 
między placówkami naukowo- 
badawczymi a zakładam i pracy.

W dyskusji wziął rówrfież u- 
dziat m in ister Przemyślu Ma­
szynowego Julian " Tokarski, 
któ ry analizował przyczyny do­
tychczasowego niewykonania 
zadań produkcyjnych i obniżki 
kosztów przez szereg zakładów 
przemysłu maszynowego okrę­
gu warszawskiego.

Dyskusję podsumował w ice­
prezes Rady M in is trów  Stani­
sław Lapot.

Na zakończenie obrad zebra­
ni podjęli uchwalę zobowiązują­
cą metalowców okręgu w a r­
szawskiego do obniżenia kosz­
tów władnych w II  półroczu br. 
o 208 min, z ł1 W uchwale wzy­
wają om pracowników przemy­
słu maszynowego w całym kra­
ju do wzmożenia w a lk i o tańszą 
produkcję,

Fragment film o w e j w e rs ji sztuki G ribojedowa ..Mądremu biada". K. Zubow w  ro li Fanrnso- 
wa i A, Rźanow  — pu łkow n ik  Skołozubow, Obaj aktorzy wystąpią u nas w tych samych rolach.

Zetempowcy pomogli 
zorganizować 

spółdzielnię produkcyjną
Nowa spółdzielnia produkcyj­

na w pow. jarocińskim powsta­
ła w ostatnich dniach czerwca 
w gromadzie Orpiszewek. Sta­
tut podpisało 12 członków, któ­
rzy wnieśli do spółdzielni: 103 
lia ziemi, 14 koni, 3 krowy 1 11 
świń. Na przewodniczącego spół­
dzielni wybrano jednogłośnie 
bezrolnego chłopa J. Grobelne­
go. Dużą pomoc w założeniu 
spółdzielni wykazali aktywiści 
gminni z przewodniczącym pre­
zydium GRN St. Gadomskim i 
prezesem GS — Juraszem na 
czele oraz kolo ZM P w Orpi- 
szewku, które systematycznie 
zapoznawało chłopów ze statu­
tem spółdzielczym.

Korespondent 
«  CZESŁAW  JANUS  

Kotlin

Duże plony —  
na małym poletku...

Zboża na okolicznych polach 
są dorodne — ale takich pięk­
nych zbóż. jak na naszym ma­
łym  poletku doświadczalnymi nie 
ma w okolicy

— A wiecie dlaczego?
— Dlatego, że dobrze upra­

wiliśmy glebę nawozami 1 za­
sialiśmy tylko ziarno kwalifiko­
wane.

Duże, dobrze ukształtowane 
kłosy, wysoka słoma — oto na­
sze żyto.

Pięknie udała etę także kuku­
rydza. Ma obecnie 1 metr wy­
sokości 1 grube łodygi,

Czekamy z niecierpliwością 
na ukształtowanie się kaczanów, 
ażeby stwierdzić wysokość plo­
nu. Trzeba dodać, że kukurydzę 
wysialiśmy systemem kwadra- 
towo-gniazdowym według wska­
zań „Nowatora Rolnictwa“ w 
„Sztandarze Młodych".

Dobrze zapowiada się także 
rycynus ł melony.

— A  wiecie jakie są nasze 
najbliższe plany? — Zaszczepić 
melon na dyni. Melon bowiem 
jest wrażliwy na chłody, dynia 
natomiast jest odporna i dobrze 
się udaje. Przez przeprowadzenie 
takiej krzyżówki spodziewamy 
się przystosować melon do na­
szych warunków klimatycznych.

Korespondent
TADEUSZ NO W AKO W SKI 

Słupca

Byłem
w Pałacu Kultury I Nauki

W  pierwszych dniach lipca, 
wraz z moimi kolegami, słucha­
czami Centralnego Ośrodka Szko 
Ienlowego ZM P w Otwocku, by­
łem w Pałacu Kultury i Nauki

Po marmurowych schodach 
weszliśmy na wyższe piętra, o- 
glądając stamtąd salę teatralną, 
przewidzianą na 800 miejsc. 
Rzeźby na ścianach, przepiękne 
rzeźby na balkonach, marmu­
ry — urzekają swym pięknem. 
Sala ta posiada nowoczesną 
wentylację, nowoczesne prze­
ciwpożarowe zabezpieczenie sce­
ny i widowni. Oglądaliśmy teatr 
dla dzieci, salę zebrań Polskiej 
Akademii Nauk. Ściany tej sali 
„wchłaniają“ głos.

Najbardziej podobała ml się
Jednak Sal» Kongresowa, prze­

znaczona dla 2000 osób. W  sali 
tej jedna ze ścian podnosi się w 
górę, odsłaniając scenę, na któ­
rej artyści będą mogli dawać 
występy.

Widzieliśmy także sale spor­
towe i przepiękny duży basen 
pływacki.

Korespondent
TADEUSZ ANDRYCHOW SKI 

COS — Otwock

Międzynarodowy
pionierski obóz pokoju

u; Cieplicach
W  Cieplicach na Dolnym Ślą­

sku, w Centralnym Ośrodku 
Harcerskim, podobnie jak w la­
tach ubiegłych, organizowany 
jest w tym roku w okresie wa­
kacji Międzynarodowy Obóz Po­
koju. Udział w nim wezmą pio­
nierzy i harcerze z różnych kra­
jów Europy.

Na obóz przybyły Już grupy 
zaproszonych do Polski dzieci z 
Belgii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Holandii i Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra - 
tycznej oraz pierwsze grupy 
dzieci z Francji i Finlandii. W 
najbliższych dniach spodziewa­
ny jest przyjazd młodzieży z 
NRD i Węgier oraz dalszych 
grup z Francji i Finlandii.

Na podobne międzynarodowe 
obozy pokoju polscy harcerze 
wyjechali już do Bułgarii i Cze­
chosłowacji, a w najbliższych 
dniach udadzą się do NRD i Wę­
gier. Grupa harcerzy polskich 
bawiła również w bież. roku w 
obozie pionierów radzieckich 
lArtek“ na Krymie,



spo tkan ia u a  w ielkim  sitaksi

D Z I E Ń  N A R O D Z I N
Jeszcze raz skrzypce zanio­

s ły  się osta tn im  akordem, je ­
szcze przytrzym ał melodię fle t, 
uderzał bęben. Wreszcie dość. 
Posypały się oklaski. Teraz 
wiersze. M łodz iu tka  dziew­
czynka wyglądająca na jw yże j 
na 14 ła t, w  swojej zie lonej, za 
dużej trochę na ni*}, zetempow- 
skie j bluzie, popraw ia jąc prze­
rzucone przez ram iona w a r­
kocze, rzuca z przejęciem w  
ciszę lipcowego w ieczoru sło­
wa:

„P rzechodziła  tędy dola —  
niedola

W yzwolona  n iech plen i się 
ro la..."

Słuchają uważnie starzy 
chłop i, podpiera ją brody pię­
ściami zasłuchane niew iasty. 
Cisza. T y lk o  n iec ie rp liw e dzie­

Potocżą się koła wozów po 
zapylonym  gościńcu, uwożąc w  
św ia t szeroki, na nowe życie, 
22 chłopskich córek i synów, 
by pracow ali w  PGR-ach, spół­
dzieln iach a choćby i w  o j­
cowskich gospodarkach. Niech 
w  pracy pokażą czego nauczyli 
się, by ja k  na jb u jn ie j p len iła  
się wyzwolona rola.

A le jeszcze przed odjazdem 
na to nowe życie, na nową do­
lę, dziewczęta rozsnuwają się 
po salach w ykładow ych pięk­
nej szkoły, po cienistych a le j­
kach i objąwszy się wpół za­
nucą przed tą  w ie lką  podróżą 
starą melodię o szybko m ija ­
jącym  życiu, czasie, młodości.

Wśród sąsiadów któ rzy  zza 
p ło tu  obserwują tę uroczystość 
przystanął u sztachet w raca­

ci nie w y trzym u ją  i w y ryw a ­
ją  się z kręgu słuchających, 
by pobiec dalej stąd na dro­
gę.

Ci, k tó rzy  słuchają tych nie­
w ym yślnych pieśni i prostych 
w ierszy na dziedzińcu Techni­
kum  Rolniczego we w s i O k­
szów przyjechali tu  do swoich 
synów i córek po dwadzieścia 
nieraz k ilom etrów  albo i w ię­
cej. Dziś razem z n im i — 
świeżo prom owanym i techni­
kam i ro ln ic tw a  — przeżywają 
tę uroczystość.

To nic. że lipcow y zmierzch 
zapada nad sadami i łąkam i 
Okszowa. Zdąży się jeszcze... 
C ie rp liw ie  powraca wpadająca 
w  ucho zw rotka :

„Przechodziła tędy dola  — 
niedola...“

Za godzinę, za dw ie zawrócą 
konie żujące wśród drzew swój 
w ieczorny obrok, załadują sy­
nowski dobytek na wóz, uścis­
ną ręce profesorom, z k tó rym i 
przez te k ilk a  lat zaprzyjaź­
n i l i  się, niejedną godzinę 
przedyskutowali ża rliw ie  nad 
bu jn ie  p leniącym i się poletka­
m i doświadczalnym i, spraw­
dzą czy aby świadectwo ukoń­
czenia szkoły dobrze tk w i za 
pazuchą i... jazda. Szerokim 
gościńcem w dół. ku b ie le ją­
cemu wśród m gieł w ieczor­
nych Chełmowi.

jący z pola tow . PręciKowski. 
Sąsiad szkoły — przez drogę 
ze sobą żyli przez k ilk a  lat. 
Dobrze, w  przyjaźn i żyli. Ra­
zem z n im i. z tym i' m łodym i, 
i  odłogi zaorywali i pomagali 
sobie wzajem nie i rad z ili 
wspóln ie o sprawach szkoły i 
gromady. Cóż dziwnego, że 
dziś w  dn iu pożegnania szkoły 
przyszła doń delegacja ze 
szkoły i prosi: „n iech pan 
przyjdzie, panie P ręcikowski, 
na tę naszą uroczystość. Z żo­
na aby...“

Przyjdzie, ja k  ty lk o  zdąży.
A czas leci szybko. Rację ma­

ją  dziewczęta, że tak  śpiewa­
ją. szkoda ty lko , że tak  sm ut­
no. A  przecież zdawałoby się, 
że to było  rok temu n a jw y­
żej. Takiego samego, ciężkie­
go od zapachu lip  i. ląk, w ie­
czora stanął u tych samych 
sztachet, łapczywie w patru jąc  
się w  orze łki biwakujących na 
dziedzińcu szkoły utrudzonych 
żołnierzy. W słuch iw a ł się w 
mieszające się ze sobą polskie 
i rosyjskie stówa komendy, 
długo ja k  i inn i odprowadzał 
wzrokiem  przewalające się z 
ostrym  chrzęstem kolum ny 
czołgów sunące na zachód.

Ładny w iersz o te j do li 7— 
niedoli...

A le ja k  ktoś praw ie nie m ia ł 
ziem i, tak  ja k  P ręcikowski, a l­

bo ta biedota *  Nowych De- 
putycz czy Kozie j G otów ki, to 
częściej przechodzącą niedolę 
n iż dolę w idzia ł.

A  jaką  dolę p rzyw ieź li ze 
sobą tym  b ia łym  gościńcem na 
czołgach ze s ta li żołnierze z 
gw iazdkam i i o rze łkam i na 
czapkach? Co zm ieni się w  u - 
bogich, przys iad łych do ziem i 
b 'edniackich chałupach pod- 
chełm skich wsi. gdy on i po­
m kną niepowstrzym anie na 
zachód?

Tego samego dn ia w  Cheł­
m ie przygotow ywała się odpo­
w iedź Pręcikowskiem u.

Tego samego dnia do miesz­
kania młodego Zajączkowskie­
go i M atuszewskiego — starego 
ju ż  zecera, zastukał m łody plu­
tonow y nazw iskiem  M iń sk i i 
prosił, by u ruchom ili on i swoją 
drukarn ię , bo jedną rzecz p il­
nie. ale to  bardzo p iln ie , trze­
ba wydrukować. N awet nie 
w iedzie li w  pierwszej c h w ili 
ja k i to będzie druk. „Rodacy, 
godzina wyzwolenia...“  —  syla­
bizow ał pochylony nad ko lum ­
ną m łody zecer składający 
pierwszą ka rtę  h is to r ii Po l­
sk i Ludowej.

Tego dn ia w  C hełm ie-n ie  
by ło  św iatła, nie było  wody. 
B yła  nieobjęta ludzka radość. 
K tóż by  dziś pam ięta ł naz­
w iska tych z u licy , k tórzy  
przyszli, by rękam i ruszyć 
maszynę drukarską skoro prą­
du nie było. I  dotąd k rę c ili aż 
w yd ruko w a li egzemplarzy ty ­
le ile było  trzeba.

Teraz by ło  wiadomo. Zna­
czy tę ziemię co się na nie j 
dziedzice ro z p ie ra li. w  Sere- 
branach. w W oli, w  innych 
wsiach — chłopom! Znaczy 
gm iny, szkoły — chłopom!

Władzę też chłopom. Razem 
będziemy rządzić z robotn ika­
mi. Radę trzeba robić... Teraz 
wszystko nasze — tak m ów ił 
Wep. o k tó rym  przed wojną 
jeszcze było wiadomo, że z ko­
m unistam i ma coś wspólnego.

No i powstała pod Cheł­
mem pierwsza rada. Na za­
chód w  chmurach pyłu ciąg­
nęły wojska, fro n t na Wiśle 
grzm ia ł w ystrza łam i a na po- 
1 zadku dziennym gm innej ra­
dy narodowej, na pierwszym 
posiedzeniu w  lipcu 1944 ro­
ku stanęły następujące spra­
w y : Po pierwsze: odbudowa
szkół. Po drugie: odbudowa 
mostów. Po trzecie: odbudo­
wa dróg. Po czwarte: odbudo­
wa... Jeszcze się tam parę

razy to »Iowo powtarzało. A lt  
główne, najgłówniejsze prze­
cież polegało na tym, żeby jak  
najprędzej zboża ściągnąć do 
stodół, zrobić podorywki, 
wziąć rozmach do tej wielkiej 
roboty, która czekała chło­
pów.

I oto członek rady choć ro­
zumiał, że front, że potrzeby 
wojenne, nie wahał się jednak 
pójść do dowódcy stacjonują­
cej we wsi jednostki A rm ii 
Czerwone j :

— O rałbym  —  powiada —
żebym konie m iał. A le  n ie  
mam, bo nigdy nie m iałem . 
Chyba żebyście pożyczyli...

— Orać chcesz, powiadasz, 
na  chleb —  rozjaśn iła się 
tw a rz  frontowego dowódcy. — 
I  konia nie masz? I  nie m ia­
łeś? No to A rm ia  Czerwona 
tobie konia pożyczy...

I  ora ł tym  fron tow ym  ko­
niem , a koń ja k  koń — m im o 
że p rzyw yk ł by ł bardziej do 
komend wojskow ych i to nic 
w polskim  języku w ydaw a­
nych. niż do lubelskich ..wis­
ta “ , ora ł pracowicie pod p ie rw ­
szy chleb w  pierwszym  roku 
ludow ej Polski.

Zaś P ręcikow ski rad b y ł 
szczególnie te j orce. T ym  bar­
dziej, że w iedział, iż byle ty l­
ko kom isja z Chełma przy je­
chała, to  nie obejdzie się bez 
tego, żeby do posiadanego he­
k ta ra  nie doszedł d ru g i z re ­
formy...

A le nie doorał do końca, choć 
niew iele tam te j o rk i było... Bo 
oto z pobliskiego lasu wyszli 
n ib y  „po lscy o fice row ie “  ty le  
ty lko , że bron ią nadm iernie 
obwieszeni, ty le  ty lko , że by­
strzy jacyś w  oczach, raz po 
raz rozglądający się ha boki, 
ja k b y  się bali.

A czego się ba li to się w  
rozmowie wkró tce wyjaśniło . 
— Ty co robisz — komunistom 
się wysługujesz? * 1 * * * * *

Zatrzym ał się chłop w  nie­
zm iernym  zdumieniu. Jeszcze 
m ia ł przecież w pamięci ten 
swój porządek dzienny z p ie r­
wszego posiedzenia rady ze 
słowem „odbudowa“  przy każ­
dym punkcie.

— A co to złego panowie, co 
to złego, że się chcemy budo­
wać, robić, siać — k to  to za 
nas zrobi?

Później kiedy leżał pod ich 
kańczugami, gryząc w arg i z 
bólu, już  nic nie m ów ił. W ie­
dział. że nie stów tu trzeba.
I nawet nie skarżył się k ie­
dy ładowali jego ostatn i p rzy­
odziewek na fu ry , kiedy łam a­

li aprzętjr. Zżymał się tylko gdy
zabierali kon ia —  konia, k tó ­
rego n igdy nie  m ia ł w  życiu 
1 którego po raz pierwszy po­
życzył m u człow iek n ic  za to 
n ie  żądając. Człow iek z czer­
woną gw iazdą na czapce. Jak­
że ja  się m u teraz na oczy po­
każę — przem knęło przez roz­
b itą  faszystowskim  nahajem  
głowę...

N ie  w  sm ak była  ta  p ie rw ­
sza rada panom „M ło to m “ , 
„Z dybkom “ , „F a lom ", k tó rzy  
ja k  stado głodnych w ilk ó w  roz_ 
leź li się po umęczonej Lubelsz- 
czyźnie. Radnego Stelmacha 
zasiekll batam i na śmierć. 
Radnego Wepa ciemną nocą 
wyciągnąwszy z pościeli, na o- 
czach rodziny rozstrzelali, a ilu  
jeszcze skatowali, zbili...

A le  przecież w y p a rły  ich 
stam tąd niechybne serie 
K B W -ow skich  automatów, 
k tóre O RM -ow ski karabin 
wspiera ł. I  porządek dzienny 
usta lony na pierwszym  po­
siedzeniu G m innej Rady Naro­
dowej nie u legł zmiąnie. I  oto 
dziś Pręcikowski, obecnie czło­
nek Pow iatowej Rady Narodo­
w ej, ak tyw is ta  grom adzki, ce­
ni onv i św ia tły  ro ln ik , w raca­
jąc z pola, k tóre mu zwiększy­
ła reform a, patrzy oparłszy się 
o brzegi sztachet, ja k  syno­
w ie  i córki chłopów żegnają 
swoją szkołę. Rolniczą szkołę...

Jak będzie m ia ł czas to do 
n ich  zajdzie...

—  Pójdźcie ze mną —  zw ró­
c ił się do przyjezdnych kores­
pondentów.-—Pogadamy. A  mo­
że chcecie miodu? M am  w  do­
mu miód. Bo pszczoły — w ie­
cie — bardzo lubię.

*

P y ta li się po powrocie co 
rob iłem  w  Chełmie.

P ytałem  się ludzi ja k  po­
wstaw ała Polska Ludowa.

—  No i co?...
— Po prostu by ło  tak : ra ­

dzieckie czołgi gnały Niemca 
na zb ity  łeb, chełmscy robot­
n icy rękam i — uważasz — 
pierwszy swój m anifest d ru ­
kow ali. A  d rukow a li go i po 
to również, by P ręcikowski 
w iedział, że to jego władza 
powstaje i żeby tę władzę ra­
zem z n im i brał. W ładzę i zie­
mię. I  Pręcikowski wziął. I tę 
ziemię i tę władzę. 1 tej w ła ­
dzy i tej ziemi nie odda n iko­
mu. Mocno trzyma.

JERZY W IŚ N IO W S K I

,,—za godzinę, za dw ie zawrócą konie... sprawdzą, czy aby świadectwo
pazuchą i  jazda...“

dobrze tk w i za 

F o lo  M arczak

Lublin  c o r a z  piękniejszy„

Im  b li is z y  Jest te rm in  ś w ię ta  lip co w e g o , ty m  w y  r a t  m e j w lda ft c a ły  o g ro m  p ra c y , d o k o n a n e j w  L u b l i ­
n ie  w  o kres ie  o s ta tn ic h  m ies ięcy .

N a z d ję c iu : fra g m e n t o d n o w io n e j u lic y  G ro d z k ie j. F o t. P ie ń k o w s k i (C A P )

W  bartoszyckim POM-ie 
— śpiewają skowronki

Na zw yk łe j mapie nie znaj­
dziecie na pewno Bartoszyc.

Dość długo jeszcze trzeba je ­
chać z Olsztyna, n im  się do 
niego dotrze. Typowa .m azur­
ska wioska ja k  setki innych 
te Bartoszyce. Ty lko , że w 

. owych Bartoszycach jest POM. 
Powiecie, że to  dziś już  nic 
dziwnego, że PO M -y to co­
dzienne z jaw isko na polskiej 
wsi. Zgoda. A le  w  Bartoszy­
cach... „skow ronk i śpiewają“ . 
Oczywiście, że nie ty lk o  w 
Bartoszycach — zgadzam się 
z tym i wszystkim i, co tu  zaraz 
oponują: •— a bo u nas to też 

] śpiewają skow ronki. A le w i­
dzicie, te bartoszyckie „skow ­
ro n k i“  są inne od tych. które 
wysoko zawieszone w  powie­
trzu  śpiewają ro ln iko w i na ty ­
lu polach naszego kra ju .

Te bartoszyckie „skow ronk i“  
trzeba pisać koniecznie w  cu­
dzysłowie. To raz. A  poza tym, 
to one bardzo niedawno śpie­
w a ją  — od lipca 1953 r.

Bo było to tak. W  Bartoszy- 
I cach jest Państwowy. Ośrodek 
I Maszynowy. Dużo ludzi w  nim  
: piacuje. Można tam  spotkać 
: P iotrow icza — dyspozytora 
I POM-u, i L itw in a  — księgowe- 
j  go, i Grządzkiego — trak to rzy- 
j stę. Tego ostatniego spotkać jest 
| trudn ie j, bo ciągle w  terenie:
| — to orka, to podorywka, to 
j żniwa — sami rozumiecie, 
j Trudno m i wam przedstawiać 
tu ta j wszystkich pracow ników  
POM-u. Jest ich bardzo dużo, 
a z każdym nowym  kursem 
traktorzystów , które urządza 
k ie row n ic tw o  POM-u —  na­
p ływ a ją  nowi.

Przychodzą synowie chłopów 
gospodarujących in dyw idu a l­
nie. częściej — członków spół­
dzieln i produkcyjnych. Po 
przeszkoleniu każdy z nich 
wraca przeważnie do swojej 
spółdzielni. N ie sam. Już z 
traktorem . Spytacie, co to 
wszystko ma do „skowronków7“  
bartoszyckich. Że na jw yże j mo­
gą one przestraszyć się huku 
traktora . Spokojna głowa — 
.jak m ów i traktorzysta Grządz- 
k i — one już  w  całej Polsce 
przyzw yczaiły się do tra k to ­
rów'. I nawet głośniej śpie­
wają — żeby trak torzysta  s ły­
szał...

Otóż, w idzicie, traktorzyści 
POM -u Bartoszyce nieraz zjeż­
dżali do ośrodka na narady, 
odprawy. Potem znów wraca­
li w' teren, aby pracą i roz­
m owami zachęcać chłopów do 
wstępowania do spółdzielni 
produkcyjnych. Rozmowa czy 
pre lekcja to nie zawsze dobry, 
skuteczny środek ag itacyjny. 
Praca —- naturaln ie . Wysokie

zbiory spółdzielni dość sku­
tecznie tłumaczą wyższość tra ­
ktora nad koniem — gospodar­
ki zespołowej nad in dyw idu a l­
ną.

A  wńęc kiedyś na zebraniu 
ZM P-owskim  w POM-ie (a 
ZM P-owców liczy POM prze­
szło czterdziestu) padł p ro jek t; 
w' niew iele czasu potem stara 
szopa przem ieniła się wspól­
nym w ys iłk iem  pracow ników  
POM-u w w idną, dużą św iet­
licę. Dziś jest ona centrum  ży­
cia ku ltu ra lnego POM-u Bar­
toszyce. A  kol. L itw in , księgo­
w y w  POM-ie. jest k ie ro w n i­
kiem  te j św ietlicy.

I w tej św ie tlicy  w łaśnie — 
„śp iew ają skow ronk i“ . Zaczę­
ło  się od tego! że młodzież 
stworzyła próbny zespół dra­
matyczny. Bo n iby co to za 
św ietlica bez zespołu. „Ważne 
drobiazgi“  m ia ły  w ie lk ie  powo­
dzenie w całe j oko licy. B y ł to 
debiut.

„W ażne drob iazg i" — b y ły  o 
ty le  jeszcze ważne, że ścią­
gnęły do zespołu POM-u B ar­
toszyce nowych ludzi. Za in te­
resowały ich pracą ku ltu ra lną . 
D ługo członkowie zespołu m y­
śleli nad doborem nowej sztu­
ki. Sztuk było dużo. Koncepcji 
jeszcze więcej. Można grać 
„D w a tj'godnie w  ra ju “ , albo 
znów „Janka — m uzykanta“  
czy „A n tk a “ ... Proponowano 
poważne, duże sztuk i: ambicje 
nieraz w ie lokro tn ie  przerasta­
ły  możliwości. Wreszcie — zde­
cydowano się. W ybrano ra­
dziecką sztukę o życiu kołcho­
zu.

B y ł lipieę 1953 r. kiedy w  
św ie tlicy  POM-u Bartoszyce 
odbyła się „p rem iera “ . Sztuka,
którą członkowie zespołu dra­
matycznego w yb ra li do opraco­
wania nosiła ty tu ł:  „S krow ron- 
k i śpiewają“ .

W iele by ło  pracy z je j w y ­
stawieniem. Członkowie ze­
społu. to przecież pracownicy 
warsztatow i, brygadziści, tra ­
ktorzyści — ludzie przebywa­
jący przeważnie w terenie, po 
różnych GOM-ach czy spół­
dzielniach produkcyjnych. A 
tu jeszcze w dodatku: lipiec. 
Żniwa. Próby odbyw ały się 
późnymi wieczoram i, kiedy po 
krzakach s łow ik i, nie skow­
ronk i, śpiewać zaczynały. Od­
byw a ły  się po zebraniach czy 
odprawach, na które z tere­
nu zjeżdżali pracownicy 
POM-u. aby ludzi od roboty 
nie odciągać.

Aż przyszedł październik 
1953 r. i odbyło się p ie rw sze- 
przedstaw ienie sztuki „S kow ­
ron k i śpiewają“ . A potem przy­

szły dalsze występy w  spoi* 
dzielniach produkcyjnych D ra- 
w in . Romankowo, K raw czyk i, 
Szaciłkowo i innych. 21 spół­
dzieln i produkcyjnych obejm u­
je POM — Bartoszyce. Do każ­
dej z nich do tarł zespół tea­
tra ln y . B y ł z występam i w  są­
siednich POM-ach: Sroków ł 
Górów. Byt również w nie­
jednej wsi. gdzie nie było je ­
szcze spółdzielni p rodukcy j­
nej. Sztuka o tematyce blis­
k ie j, bo spółdzielczej, spełn ia­
ła w  całej oko licy w ie lk ie  za­
danie: — głosiła prawdę o no­
wym  życiu, o noWej wsi spół­
dzielczej. Sztuka pomagała w 
agitacji.

Tego właśnie chcie ii człon­
kow ie zespołu dramatycznego 

•z POM-u Bartoszyce. O tej agi­
tacy jne j. m ob ilizu jące j ro li 
sztuki m yśle li, gdy przygoto­
w yw a li nowy repertuar. Z ro­
zum ie li należycie zadanie, .ja­
kie stoi przed n im i — pracow­
n ikam i Państwowego Ośrodka 
Maszynowego: podniesienie po­
ziomu wsi po lskie j przez u- 
świadomienie chłopa, przez 
zwiększenie liczby spółdzielni 
produkcyjnych.

Samo w ystaw ien ie  sztuki 
wskazuje również na w łaściw ą 
in terpre tac ję  zagadnień w  n ie j 
poruszanych: — nie ma zresztą 
w  tym  nic dziwnego. Przecież 
aktorzy — to pionierzy spół­
dzielczości na wsi. Sztukę 
„S k row ronk i śpiewają“  zna 
cała okolica Bartoszyc. Stąd 
zresztą nazwa zespołu: „ba rto ­
szyckie skow ronk i“ .

W iele pracy w  wyreżysero­
wanie te j sztuki w łoży ł A le k­
sander Dytkiew icz, w  „życ iu  
codziennym“  p ra cu jący ”  jako 
sekretarz Prezydium  PRN. w ie­
le pracy w ło ż y li w  je j w ysta­
w ienie członkowie zespołu. De­
koracje i inne rekw izy ty  w y ­
konali także sami, w łasnym  
sumptem i przemysłem. Nie 
żałowali czasu, choć nieraz na 
sen zostało zaledwie parę go­
dzin, bo praca w POM-ie ze 
słońcem się zaczyna i często 
późno w noc się kończy.

Zespół tea tra lny z POM-u 
Bartoszyce zgłosił się do e li­
m inacji zespołów dram atycz­
nych Zw. Zawodowych. Z w y­
cięsko przeszedł przez e lim i­
nacje powiatowe w L idzbar­
ku. Sztukę „S kow ronk i śpie­
w a ją “ w idzia łem  na e lim inac­
jach wojewódzkich w O lszty­
nie. Pozostały jeszcze e lim i­
nacje centralne. I k to  w ie czy 
w Warszawie nie wystąp ią 
„bartoszyckie skow ronk i“ .

W OJCIECH KOZŁOW5CZ

B yło  kiedyś słowo „czapkow ać". 
Słowo powszednie, bo w  daw nej 
Polsce czapkowało się dużo i  często. 
A le  ponieważ język wyobraża po ję­
cia związane z życiem, narodu, w y ­
rasta z konkre tnych  potrzeb społe­
czeństwa i  rozw ija  się w raz ze spo­
łeczeństwem  — słowo „ czapkować“  
gin ie  i  w kró tce  szukać go chyba 
trzeba będzie po słownikach.

Bo cóż to znaczy „czapkować“ ? 
Czy chodzi ty lk o  o gest zdejm owa­
n ia  czapki z głowy? Czapkowało się 
>zawsze komuś. Ten k t o ś  stanow ił 
o is to tne j treśc i owego dziwnego 
słowa.

G dy jaśnie pan raczy ł przejść 
przez wieś, nisko czapkow ali mu 
w yrobn icy  i  forna le . Czapkować 
m usia ła  wieś przejeżdżającej po­
wozem jaśnie w ie lm ożnej, czap­
kow ała dziesięcio letn ie j jaśnie pa­
nience.

B iedota czapkowała gospodarzom, 
gdy na podw órku trzeba się by ło  
nisko pokłonić  i  pokorn ie prosić o 
pożyczenie w orka  zboza dla  płaczą­
cych z głodu dzieciaków („w  żniwa  
odrobię“ ).

A  w  mieście? Czapkowali robo t­
n icy  fab ryka n tow i, gdy p ro s ili
0 pracę. Czapkowali m ajstrom
1 przedsiębiorcom, angażującym  
„d n ió w ko w ych “  (tak ja k  w  „P a ­
m iątce z Celulozy“ ) — potem czap­
k o w a li urzędnikom  w  biurze re je ­
s trac ji bezrobotnych, m ag istrack im  
pracow nikom  na jm u jącym  do u - 
przą tan ia  śniegu i do robót ogrod­
niczych (dn iów ka 1 z ło ty  i 50 g ro­
szy, to znaczy 6 przejazdów tra m ­
w ajow ych).

Czapkowało się kam ien iczn ikow i 
i  ad m in is tra to row i domu. U rzędn ik  
czapkował naczeln ikow i, te rm in a ­
to r czeladnikow i, czeladnik ■ m ajstro­
w i (i m ajstrow ej). S k lep ikarz zde j­
m ow ał czapkę przed dz ie ln icow ym  
w  granatow ym  mundurze, a bezro­
bo tny w chodził do sk lep iku  proszą" 
o ćw ia rtkę  chleba „na książkę“  od 
razu bez czapki.

A  może w  ow ym  geście zdejm o­
w ania  czapki przed fabrykantem , 
dziedzicem czy po lic jan tem  tk w iła

jbjdzki szacunek^
jakaś nu ta  szacunku, może b rzm ia ł 
ic  n ie j ton poważania d la  człow ieka  
w yże j w  h ie ra rch ii społecznej po­
stawionego?

Szacunek? Za co? Czy za to. że 
jaśnie pan dziedziczył nasiąk ły  
chłopskim  potem m a ją tek po „s ta r­
szym panu“ , k tó ry  rów nież przez 
całe swoje próżniacze życie nie do­
tk n ą ł ręką ziemi? Czy za ho jn ie  
puszczane w  warszawskich k n a j­
pach i  zagranicznych domach gry  
tysiące, wypracowane s tw a rd n ia ły ­
m i ch łopsk im i d łońm i, odjęte od ust 
bosych ch łopskich dzieci?

A  fab rykan t?  Za w yzysk i  nędzę, 
za choroby i  ka lectw o przy pracy, 
za s tra jk i i  lokau ty , za b ru ta ln y  
gest grubego palucha, k tó rym  poka­
zyw a ł bramę rob o tn ikow i, co m ło ­
dość i  s iły  zostaw ił tu, to jego fa ­
bryce? N ienaw iść i  gniew nie po­
zostaw ia ły w  sercach m iejsca dla 
żadnych innych  uczuć.

I  nie ze w szystkich g łów  spadały 
czapki ja k  na komendę. Szły łata, 
rósł gn iew  i  nienawiść, ros ły  szeregi 
świadom ych, pe łnych  b itn i« , odwa­
gi, w ia ry  w  zwycięstwo. Dygotał w 
posadach u s tró j kap ita łu  wstrząsa­
ny potężnym i s tra jkam i. Na wiecach 
robotniczych zdejmowano czapki z 
p ierw szym i słowam i M iędzynaro­
dówki. Tak ja k  dziś. Za czapko­
waniem  jednak w ie lu  sta ł strach. 
Strach przed u tra tą  pracy i  chleba, 
strach o dach nad głową w  d w o r­
skich czworakach i  czynszowej ka ­
m ienicy, strach przed głodem, re ­
dukcją , eksm isją, bankructw ćm .

Bo b a li się nie ty lk o  ci, któ rzy  do 
sprzedania m ie lić wyłącznie własne 
ręce. D rża ł przed konkurenc ją  fa ­
b ry k i drobny rzem ieśln ik, z przera­
żeniem m yśla ł o grożącym m u po­
tentacie finansow ym  m ały kupczyk  
czy przedsiębiorca. Trzęsły się p o r t­
k i po lic jan tom  i  ta jn iakom , k iedy  
staw a li przed w a lącym i po mordzie  
zw ierzchn ikam i. D rża ły  k u k ły  sana­
cy jnych dygnita rzy, gdy przychodzi­

ło do spowiedzi w  gabinetach w ła d ­
ców k a rte li i  trustów .

W żyw e j dzisiejszej po lsk ie j m o­
tcie, te j, k tó ra  jest obrazem naszego 
św iata, nie ma ju ż  słowa „czapko­
wać“ . Zostało ty lk o  w  s łow n iku  i  
n ie trw a łe j pam ięci. I  zostało w coraz 
m nie j licznych, a wyśm iewanych  
kółeczkach i  grupkach ludzi, którzy  
nie wszystko jeszcze zrozum ieli, 
k tó rym  się wydaje , że n isk im  u k ło ­
nem zdobędą to, co dziś zdobywa 
się pracą.

A le  ludzie k ła n ia ją  się sobie prze­
cież, zde jm u ją  przed sobą czapki i  
kapelusze.

Chylą się g łow y przed tym i, k tó ­
rych  lu d  w yb ra ł, aby m u w skazy­
w a li drogę, przed tym i, w  k tó rych  
ręce z łoży ł władzę.

Przyjaźn ie w ita m y  i  zde jm ujem y  
czapki na w idok  przewodniczącego 
gm innej rady narodow ej i  sekreta­
rza o rgan izacji p a r ty jn e j swojego 
przedsięb iorstw &! w ita m y  in s tru k to ­
ra zarządu poioiatowego ZM P, i  
przewodniczącego spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jne j.

K ła n iam y się tym , k tó rych  zna­
m y, cenim y i  szanujemy.

Czy znacie głośny szmer uznania 
przebiegający przez salę, k iedy na 
trybunę  wchodzi d y re k to r fa b ry k i, 
aby ogłosić kom un ika t o w ykonan iu  
planu? To głos pokłonu i  szacunku 
dla towarzysza, którego załoga po­
waża i darzy zaufaniem . K ła n ia  się 
brygada spraw ied liw em u m a js tro ­
w i dobrze kie ru jącem u pracą, t ro ­
sk liw ie  dbającemu o lu dz i i  maszy­
ny. Chylą się g łow y w  un iw ersytec­
k ie j sali przed profesorem, którego 
wiedza  i  doświadczenie pomaga

m łodzieży w  nauce, a późnie j po­
magać będzie w  życiu.

Przed fab ryką  wiszą p o rtre ty  
przodow ników  pracy i  rac jona liza ­
torów , towarzysz B ie ru t p rzy jm u je  
iv  Belwederze przodujących ro ln i­
ków  i  hodowców. Im  przysługuje  
pokłon i  uznanie, poważanie i  sza­
cunek. M ia rą  jest praca, zasługi w  
służbie ogółu.

Na wsi ch łop i zde jm u ją czapki, 
kiedy przyjeżdża agronom z po iu ia- 
tu. Z de jm u ją  czapki, choć za agro­
nomem nie sto i żadna tradyc ja  (a- 
gronom przyjeżdża od dw u la t, dzie­
dzic rządził przez w iek i). Za agro­
nomem stoi szacunek dla  człowieka, 
k tó ry  uczy lep ie j gospodarować. To 
szacunek dla  brac i z m iasta pom a­
gających braciom  na w si spraw ia, 
że chłop radośnie w ita  robotniczą  
ekipę w spółpracy ze wsią. To sza­
cunek dla  tych, k tó rzy  razem z k la ­
są robotniczą budu ją dobrobyt P o l­
ski, każe robo tn ikom  pokłon ić  się 
na w y  jezdne chłopom  i  tra k to rz y ­
stom.

K iedy rozejrzysz się wokoło, k ie ­
dy zastanowisz się nad tym  co łą ­
czy dziś ze sobą lu dz i i  ksz ta łtu je  
ich  wzajem ne stosunki, zobaczysz 
setk i innych  jeszcze powiązań, opar­
tych na w za jem nym  szacunku i u f­
ności. A  je ś li popatrzysz uważnie, 
dostrzeżesz ja k  staram y się dziś o 
to, aby nie było an i jednego uk łonu  
bez szacunku. N ie może być czap­
kow ania przed tym i, k tó rzy  na sza­
cunek nie zasługują. Bo je ś li ktoś 
zawiedzie zaufanie, ja k im  go obda­
rzy liśm y, przyuzołuje go do porząd­
ku, ka rc i i  zm iata  (gdyż śmieci w y ­
nieść trzeba) — głos prostego czło­
w ieka. K ry ty k a  na zebraniu, ska r­
ga w  gazecie, czy u najwyższych  
w ładz ludowego państwa rych ło  
przypom ina każdemu, kom u zdarzy­
ło  się „zapom nieć“ , że jego stano­
w isko i  w ładza opiera się na ludz­
k im  szacunku.

Rządzący niegdyś lu d z k im i spra­
w am i strach nie o m ija ł i  m łodych. 
Może w łaśnie na jbo leśnie j b il w  
tych. co ufn ie, z nadzieją w  oczach 
1 sercu, w chodz ili w  życie. S traszy­
ły  zam knięte bram y fab ryk , do k tó ­
rych  na próżno do b ija ły  się młode 
ręce, straszyło obce i w rogie m ia ­
sto, do którego wypędzała nędza z 
w ie js k ie j chałupy. T ak ich  słów ja k : 
Dom Młodego Robotnika, św ietlica , 
robotn iczy zespół a rtystyczny  — nie 
było jeszcze w  s łow n iku . A le  co 
najważniejsze: n ie  by ło  pracy i 
chleba.

Na m łodym , na najsłabszym  o- 
s trz y li zęby wszyscy. M a js te r w  fa ­
bryce i  w  szewskim warsztacie, w y ­
fiokow ana dama na jm u jąca dz iew ­
czynę ze w s i na służbę, sk lep ika rz  
pom iata jący subiektem  (— ju tro  bę­
dzie na tw o je  miejsce dziesięciu). 
Droga do zawodu, do wykształcenia  
była zam knięta. Po co się by ło  zre ­
sztą uczyć? Chyba po to, aby og ło­
sić ja k  na. pośm iew isko: D yp lom o­
wany in żyn ie r p rzy jm ie  każdą p ra ­
cę.

S trach rządz ił życiem  rek ru ta , 
nad k tó rym  pa s tw ił się w a lący po 
łb ie  bez rękaw iczek kap ra l i  b ijący  
w  tw a rz  w  rękaw iczkach elegancki 
i  ja k  z ig ły  poruczniczek. Nie prze­
stawał n im  rządzić strach, gdy 
szedł do cyw ila  — straszył znak za­
py tan ia : co będzie ju tro  jad ł?

N ie w iem  czy ktoś z nas, w ycho­
wanych w  in n ym  świecie, p o tra fi 
zrozumieć mieszczańską „traged ię “  
panny bez posagu, k tó ra  na wsi 
była  dziewczyną bez m orgów? D la  
nas jest to ju ż  tragedia w  cudzy­
słowie, ale d la  n ie j, starszej od nas 
o la t kilkanaście , perspektyw a gło­
dowej pens ji m aszyn istk i czy nau­
czyc ie lk i w ie js k ie j — nad k tó rą  w i­
sieć m ia ła  przez życie całe groźba 
re d u k c ji i  bezrobocia —  była spę­
dzającym sen z oczu koszmarem,. 
Koszmarem k tó ry  spychał z mostu 
to n u rty  W is ły  lub  w c iska ł w  ręce

bu te lkę  z esencją (gazety notow ały  
potem obojętn ie : pope łn iła  sam obój­
stwo z b raku  środków do życia).

N ie ma do nas koszmar ten do­
stępu. Do nas, przed k tó ry m i życie 
stoi otworem , d la  k tó rych  nie ma 
zam knię tych drzw i. Na k tó rych  cze­
ka szkoła i  un iw ersyte t, czeka każ­
dy obrany przez nas zawód, czeka 
ta k i szczebel ludzkiego szacunku na 
ja k i p o tra fim y  zasłużyć.

A  czy ludzie, m łodzi ludzie, nie  
ro b il i w  daw nej Polsce, w  k ra ju  
strachu i  nędzy tak  zwanej „k a r ie ­
ry “ ? Czy n ik t  nie w y b ija ł się po­
nad braci i siostry? Oicszem, b y li 
tacy.

R ob ił „k a r ie rę " poborowy, k tó ry  
dosłużywszy się w  w o jsku  dw u ka- 
p ra lsk ich  belek, szedł do granato­
w e j p o lic ji albo do żandarm erii. Ro­
b ił „k a r ie rę “  spryciarz, którem u u- 
dało się otw orzyć sk lep ik  i dochra­
pać się, na wyzysku głodnych, w ła ­
snej kam ienicy. Potem m ógł w yzy­
skiw ać ju ż  i  lokatorów . A  k iedy do­
ro b ił się fab ryczk i zaczynały na 
niego pracować setki tak ich , ja k im  
sam b y ł kiedyś. Ot — „k a rie ra “ 1

D orab ia ł się m a ją tku  w ie js k i w y ­
zyskiwacz, k tó ry  zniszczywszy od­
robkam i i  procentam i jednego są­
siada po drugim , w y k u p y w a ł za 
grosze ićh  m org i. Na w ysokich  s to ł­
kach siada li m ocni w  pysku p o lity -  
kierzy, k tó rzy  gębą pełną frazesów  
oszuk iw a li lud, z którego w yszli, i  
sprzedawali go hu rtem  obszarnikom
i fab rykan tom .

M y nie szukamy „k a r ie r" . W  fa ­
bryce i  na budoiuie, w  spółdzie ln i i 
na w łasnym  kaw a łku  ziem i, w  b iu ­
rze i  p rzy  stole kreś larsk im , na u - 
czelni i  iv  p racy o rgan izacyjne j — 
na każdym  po lu stoją przed nam i 
nieograniczone m ożliwości rozrostu 
i  rozw oju . Jak i byś zawód nie w y ­
bra ł, ja k ie j byś się pracy nie po­
św ięc ił — wszędzie w o ła ją : idź na­
przód, ucz się, pracuj- Będziesz zbie­
rać owoce nie z lu dzk ie j k rzyw dy  
a z ludzkiego szacunku.

Bo słowa: l i k w i d a c j a  w y ­
z y s k u  c z ł o w i e k a  p r z e z  
c z ł o w i e k a  oznaczają nie ty lk o  
rew o lucy jną  zm ianę w  stosunkach  
p rodukc ji. Oznaczają one nowe, n ie ­
znane przedtem  stosunki m iędzy 
'ludźm i.

M. B A Ń K O W IC Z

PRimcm
Park Kultury 
i Wypoczynku 

w Pradze
M ieszka n ie c  s to lic y  Cze­

c h o s ło w a c ji zn uzo n y  ca ło ­
d z ie n n ą  p racą  z n a jd u je  za­
s łu żo n y  w y p o c z y n e k  w e 
w s p a n ia ły m  P a rk u  im . J u ­
liu sza  F u c z ik a , k tó re g o  o- 
tw a rc ie  u s tą p iło  w  p ie rw ­
szych  d n ia ch  lip ca .

W  c e n tru m  p a rk u  z n a j­
d u je  się p ię k n y  p a ła c  z 
salą k o n c e rto w ą  na 2 tys . 
osób i taneczną ną 4 tys . 
osób.

K i lk a  te a tró w , k in  le t ­
n ic h  i es trad  k o n c e r to ­
w y c h  m oże za pe w n ić  p ra ­
żanom  n a le ż y tą  ro z ry w k ę .

M iło ś n ic y  te le w iz ji  o g lą ­
d a ją  a u d y c je  w  s p e c ja ln y m  
pom ieszczen iu  z 20 te le w i­
zo ra m i.

B o iska  do s ia tk ó w k i,  k o ­
s z y k ó w k i i w ie lk a , k r y ta  
saJa p in g p on g o w a  za p e ł­
n i ły  się ju ż  m iło ś n ik a m i 
s p o rtu . ,

Festiwal filmowy
na wsi rumuńskiej
80 f i lm ó w  fa b u la rn y c h  i 

d łu g o m e tra ż o w y c h  f i lm ó w  
d o k u m e n ta ln y c h  o raz  34 
k r o n ik i  ro ln ic z e  o b e jrz e li 
m ie szka ń cy  ru m u ń s k ie j wsi 
w  s ta ły c h  i o b ja z d o w y c h  
k in a c h  w ie js k ic h  w  c iągu  
cz te ro m ie s ię czne g o  fe s tiw a ­
lu  film o w e g o .

W y ś w ie t la n ie  f i lm ó w  fa ­
c h o w y c h  p o p rz e d z iły  o d ­
c z y ty  w yg ła sza ne  p rzez  in -  
ż y m e ró w -a g ro n o m ó w .

Centralne 
ogrzewanie 

w  bułgarskich 
miastach

T)o 5on w ie lk ic h  gm a­
ch ów  S o fii d op row adzone  
będzie  w  b r. c e n tra ln e  o- 
g rze w a n ie . W e w s z y s tk ic h  
w ie lk ic h  m ias tach  B u łg a r i i  
t rw a ją  p race  nad w p ro ­
w adzen iem  c e n tra ln e g o  o- 
g rz e w a n ia  do b u d y n k ó w  
m ie s z k a ln y c h . Do tego ce lu  
w y k o rz y s ta n a  będzie  e n e r­
g ia  z u ż y te j p a ry  e le k tro ­
c ie p ło w n i. S ieć c e n tra ln e ­
go o g rze w a n ia  w  S o fii za­
o p a try w a ć  będzie  e le k tro ­
c ie p ło w n ia  im . S ta lin a .
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W odpowiedzi na list Danuty Krawczyk
„W  l ip c u  1953 ro k u  w ra z  z k i l ­

ku se tosobow ą  g ru p ą  a bso lw en tów  
ró ż n y c h  szkó ł zaw o d o w ych  p rz y b y ł 
d o  K o m b in a tu  ko lega  K a rp iń s k i ze 
w s i b ia ło s to c k ie j. Zawód to k a rz a , 
do k tó re g o  p rz y g o to w a ł się z n a j 
w ię k s z y m  zapa łem  i su m ie n n ośc ią , 
b y ł d la  n iego p ra w d z iw ą  pas ją  ż y ­
c ia , p rz e d m io te m  w s z y s tk ic h  m y ś l' 
i p ra g n ie ń - Z n ie c ie rp liw o ś c ią  ocze 
k iw a ł c h w ili,  k ie d y  za m ie n i p rz e ­
s ta rza łe  m a szyn y  szko leń  owe na 
now oczesną, w s p a n ia łą  o b ra b ia rk ę .

Już p ie rw sze g o  d n ia  K a rp iń s k i 
d o w ie d z ia ł się, że n ie  m oże być za­
t ru d n io n y  p rz y  to ka rce . Z a p ro p o ­
now ano  m u  p racę  w ta k im  zawo 
d z ic  k tó ry  go n ie  in te re s o w a ł; n ie 
m ia ł też do n ieqo  p rz y g o to w a n ia . 
C h w ilo w a  kon ieczność  s tanę ła  w 
s p o łe czn o śc i z w y m a rz o n y m i p la ­
n am i 17 -le tm ego  n o w ic ju s z a  b ud o ­
w y .

T ru d n o  o po w ied z ieć , Jak w ie lk ie  
ro z g o ry c z e n ie  o q a rn ę ło  ch ło p a ka  
G orąca , od do tych czaso w ych  p la ­
n ów  i za m ie rze ń , g łow a  zosta ła  o b ­
lana  z im ną  w odą. W te j w łaśn ie  
c h w il i  t r a f i ły  do n iego  słowa a * iy -  
w is ty  ZM P. Nie ty lk o  do  m ego zresz 
tą , lecz i do d z ie s ią tk ó w  in n y c h . 
A q ita c ja  b y ła  p ro s ta  i rzeczow a :

-  R zeczyw iśc ie  jes t p r z y k ro  I 
n ie d o b rz e . T rzeba  Jednak z ro z u ­
m ieć , że w ie lu  naszych  to k a rz y , 
z a n im  o b e jm ie  s ta n o w is k o  p rz y  
m a szyn ie , m us i n a jp ie rw  ją  zm on 
to w a c , to  znaczy, w y ko n a ć  w y k o p , 
b e ton  i z b ro je n ie . Taka jes t lo g i­
ka  k a żd e j b udow y.

. . .K a rp iń s k i z ocho tą  s ta n ą ł p rz y  
tra n s p o r te rz e , w ie rz ą c  g łę b o ko , że 
n ie d łu g o  p rz e jd z ie  do  sw ego za w o ­
du . K ie d y  sp o tk a ł kogoś  z Z a rzą du  
Z ak ładow ego  p y ta ł ty lk o : ja k  tam  
rn o ja  to k a rk a ?

D z is ia j K a rp iń s k i Jest Już na 
w ła ś c iw y m  m ie js c u  i p ró b u je  m ło ­
d y c h  s ił na s w o je j u lu b io n e j m a ­
s z y n ie “ .

Taka  Jest też lo g ik a  b u d o w y  n a ­
szego życ ia . Jakże  często  trze b a  
b ud o w ać  od podstaw , za k ła d a ć  fu n  
d a m e n ty , by  d o p ie ro  po tem  w z n o ­
s ić  gm ach  naszych  m a rze ń .

G dy w  „N o ta tn ik u  a k ty w is ty  
ZM P “  — n ie w ie lk ie j ks iążeczce  Jó­
ze fa  T e jchm y , cz y ta ła m  o K a rp iń ­
s k im , p o m yś la ła m  za raz  o Tobie, 
D an u s iu . P rze c ie ż  Ty n ie  chcesz 
b ud o w ać  fu n d a m e n tó w  nasze j w ie l­
k ie j b u d o w y , p ra g n ie s z  'ść tam , 
g d z ie  n ie  ty lk o  fu n d a m e n ty , a le I 
w ie lk i qm ach  zo s ta ł w y b u d o w a n y .

W sw ym  liś c ie  do re d a k c ji pisa 
łaś: „W ie m , że m ło d z ie ż  ra d z ie cka  
u n ie s io n a  tw ó rc z y m  zapa łem  w y 
je żd żą  na n ie za m ie szka łe  z iem ie  A ł 
ta ju ,  na s te p y  K azachstanu  i tw o rz y  
ta m  now e, szczęś liw e  życ ie . M oim  
m a rz e n ie m  |est w y je c h a ć  razem  z 
n im i i ra zem  z m łodz ieżą  kom so- 
m o ls k ą  p ra co w a ć  pod u p a ln y m  n ie ­
bem  K a za ch s ta n u “ .

—A podczas ro z m o w y  p o w ie d z ia ­
łaś m i, że chcesz w y je ch a ć , bo po­
c iąg a  Cię ro m a n ty k a  k ra ju  i b o ­
h a te rs tw o  m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j, że 
u nas jest n u d n o  I m łod z ież  jes t 
n ie c ie kaw a .

C ieb ie  p od o b n ie  ja k  Tw o ich  ró ­
w ie ś n ik ó w , p o ry w a  chęć d oko n a n ia  
b o h a te rs k ic h  c zyn ó w  ł w y d a je  Cl 
s ię , że z re a liz o w a ć  |e m ożna gdzieś 
d a le ko , a n ie  we w ła sn e j O jczyźn ie .

Cóż to  |est b o h a te rs tw o , Danu- 
■lu?!

„B o h a te rs tw o  — to  w szys tko , c« 
z ro b is z  d la  d o b ra  cz ło w ie ka , n ie za ­
leżn ie  od teqo, czy w yho d o w a łeś  
d e lik a tn ą  łodygę  p szen icy , czy  wy- 
.<ułeś p łu g  — w s zys tko , co z ro b i 
łes z m iło śc i d la  O jczyzn y , d la  ¡ej 
lu d z i" .  — Tak p isa ł o b o h a te rs tw ie  
i s ław ie  I. W. C zu jko w , g e n e ra ł a r ­
m ii, d w u k ro tn y  B o h a te r Z w iązku  
R adzieck iego.

Ty p rzec ież  kochasz sw o ją  Oj 
czyznę. O pow iada łaś  m i, że Ona 
za s tą p iła  ci z m a r ły c h  ro d z icó w  
w te dy , gdy  w y c h o w y w a ła ś  się w 
Dom u D ziecka. Ona o p ie k u je  się To 
ba te ra z , g d y  uczysz się w L iceum  
P edagog icznym . W k ró tc e  będziesz 
p raco w a ć  sa m od z ie ln ie .

O czyw iśc ie  m łod z ież  ra d z ie c k a  i 
ca ły  n a ró d  chce Tw e j pom ocy i na 
T w o ją  pom oc lic z y .

I jes t n ią  T w o ja  p ra ca  p rz y  b u ­
d o w a n iu  s iły  i p o tę q i T w o je j O j­
czyzn y . P o trze b n a  jest T w o ja  p ra  
ca — tu . w k ra ju .

Po re w o lu c ji  s o c ja lis ty c z n e j i 
p ie rw s z y c h  zw y c ię s tw a c h  w  od 
b ud o w ie  k ra ju ,  m asy p ra c u ją c e  ca ­
łego św ia ta  n a z y w a ły  ZSRR i 
Jego P a rtię  b ry g a d ą  s z tu rm o w ą  
w s z y s tk ic h  u c is k a n y c h  i w y z y s k i­
w a n ych . D a rz y ły  Z w iązek  R adziec­
k i o lb rz y m im  za u fa n ie m . B a rdzo  
t ru d n o  b y ło  n ie  zaw ieść teqo zaufa  
n ia  — Zw iązek  R adz ieck i b y ł osa ­
m o tn io n y . Obecnie, p o w s ta ły  nowe 
b ry g a d y  s z tu rm o w e ; są n im i k ra  
je d e m o k ra c ji lu d o w e j. Ł a tw ie j I 
ra ź n ie j ru s z y ła  te ra z  p raca .

I nasz k r a j  jes t sz tu rm o w ą  b ry  
gadą . I na nas c ią ż y  o bo w iąze k  u- 
r ra c n ia n ia  sw ego k ra ju ,  a ty m  sa­
m ym  u m a c n ia n ia  obozu  p o k o ju . 
K ażdy w ięc m us i ta k  p racow ać, 
by n ig d y  n ie  zaw ieść z a u fa n ia , ja ­
k im  o b d a rz a ją  nas ro b o tn ic y  całego 
św ia ta .

Nie w id z is z  ro m a n ty k i w  naszej 
p ra c y , n ie  w id z isz  b o h a te rs tw a  u 
nasze j m łodzieży?

A czy  Ty w iesz Jak p a rz y  rę ­
ce ro z ż a rz o n e  w 30 s to p n io w y m  u- 
pałe żelazo?,.. S łońce p iecze n iem i 
ło s ie rn ie , oczy za lew a pot... W łaśnie 
w  ty c h  d n ia ch  k o ń czy  się budow a  
w <elkiego p ieca w H ucię  im . L e n i­
na. S potkasz tam  w ie lu  sw ych  r ó ­
w ie śn ikó w .

Czy m ożesz sobie  w y o b ra z ić  jak 
c iężko  jest w y d o b y w a ć  w ęg ie l z 
o d c in k a , m a jącego  w ysokość  je d ­
nego m e tra  i w odę s ięga jącą  do  ko  
lan? We w s z y s tk ic h  k o p a ln ia ch  
spotkasz  też sw ych  ko le g ó w . Po­
w iedzą  Ci, te  z q ło s i!i s ię tu ta j  o- 
c h o tn iczo , w te d y , g d y  w ezw a ła  ich 
O jczyzna.

„N a szym  h on o re m  Jest n ie  d o ­
p uśc ić  do  tego, by na po lu  z m a r­
now a ł się choć Jeden k łos  zboża 
— Jedno z ia rn o “  — o d p o w ia d a ją  na 
apel P a r t i i  i O rg a n iz a c ji tys ią ce  
d z ie w czą t I c h ło p có w . M łodz ież  zo­
b o w ią z u je  się pom agać ro dz ico m , 
•ść na po la  w dów , s ta rc ó w , I r o ­
d z in , k tó ry c h  syn ow ie  s łużą  w  L u ­
d o w y m  W o |sku , p raco w a ć  ta k  d łu ­
go. jak d łu g o  będzie  trze b a .,. Mo­
że w ś ró d  ty c h  zn a jd z iesz  się I Ty, 
D anus iu . Może T w ó j s k ro m n y  w k ła d  
p ra c y  I Tw ó j zapa ł p rz y c z y n i się 
do tego, że w a lk ę  o ch le b  w y g ra ­
m y.

B o h a te rs tw o , D anus iu , to  w szyst 
ko  to , co ro b is z  z m iło ś c i d la  O j­
c z yzn y , d la  je j lu d z i.

JA D W IG A  SIKORSKA

7 0  Z M tm fa i 2  j o m ą  m & S e ć ą  -

JAK WALCIE, 0  TO, BYTANSMPRODUKCJA
M O JEG O  IA K Ł A D U  P R A C Y 9 zabierają dziś glos:

Z. Trębiński, L. Prr ln i tz  77. Polkowski, 7. Mikulski, S. f trrzrwski
c z ło n k o w ie  ze te m p ow sk ie j b ry g a d y  z c h ło d n i W arszaw sk ich  Z a k ła d ó w  P rzem ys łu  T łuszczow ego

Stosujemy metodę Żandarowej,
poprawiamy proces technologiczny, ulepszamy maszyny...

Chłodnia od wielu lat była 
„wąskim gardłem1 naszej fa­
bryki.

W końcu ub. r. postanowiliś­
my zorganizować brygadę zet- 
empowską i przy poparciu or­
ganizacji partyjnej od stycznia 
1954 r. stanęliśmy do pracy ja­
ko jedna ze zmian. Jednocześ­
nie rzuciliśmy pozostałym bry­
gadom wezwanie do współza­
wodnictwa o tytuł najlepszej 
brygady w chłodni.

Jluż w styczniu wykonaliśmy 
normę w 208 proc., a w następ­
nych miesiącach wykonanie 
wzrosło do 250 proc. W czynie 
majowym, przez cały kwiecień 
wypracowaliśmy 284 proc. nor­
my. W ślad za wzrostem naszej 
wydajności wzrosła również 
wydajność pracy pozostałych 
dwóch brygad z chłodni. W I I  
kwartale utrzymaliśmy przodow­
nictwo 1 proporzec przechodni 
różnicą 7 proc.

Tak więc. sprawa walki o ob­
niżkę kosztów własnych produk­
cji nie jest dla nas nowa.

Po zorganizowaniu brygady u- 
mówiliśmy się z naszymi zmien­
nikami. że stosując metodę Żan­
darowej, będziemy sobie pod ko­
niec każdej zmiany przekazywa­
li urządzenia chłodnicze w peł­
nym biegu, że powstałe w cza­
sie pracy usterki będziemy li­
kwidować na własnych zmia­
nach, a o poważniejszych — bę-
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dzietny uprzedzać zmienników w 
czasie przekazywania im pracy.

Dla uczczenia II  Zjazdu Partit 
rzuciliśmy hasło zlikwidowania 
godzin nadliczbowych drogą 
podniesienia wydajności zmia-

łhircerze Z cmi Lubuskie) 
zasadzili 6 lis. drzewek owocowych

Harcerze Ziemi Lubuskiej 
czczą 10-lede Polski Ludo­
wej gremialnym podjęciem 
apelu drużyny harcerskiej z 
Bożnowa, która cztery mie­
siące temu rzuciła wezwa­
nie: „Ukwiecimy sadami, 
ustroimy zielenią — ojczy­
stą ziemię“.

Na wezwanie to odpowie­
działo już w woj. zielono­
górskim 300 drużyn harcer­
skich, zasadzając ogółem 6 
tys. drzewek owocowych i 
krzewów oraz zakładając 
58 ogródków kwiatowych.

Drużyna harcerska z Sied! 
nicy, pow. Wschowa zasa­
dziła 50 drzew owocowych 
a każdy harcerz dodatkowo 
zasadził w swoim ogródku 
po 3 szczepy drzew. Znacz­
ne ilości drzew owocowych 
i kwietników zasadzili rów­
nież harcerze ze. Starosiedla. 
Kostrzynia I Przyczyny Gór­
nej.

Najlepszymi rezultatami 
szczycą się inicjatorzy współ 
zawodnictwa harcerze z 
Bożnowa.

nowej. Wypadało ich w tym 
czasie około 200 miesięcznie. Na­
si zmiennicy podjęli nasz apel 
ii od lutego br. chłodnia nie ma 
ani jednej godziny nadliczbo­
wej.

Ze względu na brak kandy­
data do ciężkiej pracy w chłod­
ni, przez okres około 3 i pół 
miesiąca pracowaliśmy zamiast 
w piątkę — w czwórkę.

Czemu zawdzięczamy te wy­
niki?

Większą wydajność pracy da­
ło nam skrócenie cyklu chłodze­
nia z 2 godzin do V/2 godz. w 
zależności od temperatury wo­
dy, gatunku mydła i rodzaju 
zastosowanych tłuszczów.

Metody te zaczęły stosować 
również i pozostałe brygady. Mo­
żliwość pracy w czwórkę zaw­
dzięczamy zgraniu całej brygady 
i dobrej organizacji pracy. Dużą 
pomoc przy wypróżnianiu pras 
chłodniczych okazuje nasz bry­
gadzista, tow. Trębiński; pozo­
stali członkowie brygady poma­
gają tow. Trębińskiemu przy na­

puszczaniu mydła płynnego do 
podajników („filongów“).

Nie poprzestaniemy jednak na 
dotychczasowych osiągnięciach. 
Widzimy szereg możliwości pro­
wadzących do dalszej obniżki 
kosztów własnych.

Zamierzamy postawić przed 
dyrekcją sprawę doprowadzenia 
wody z sieci miejskiej do ma­
szyny „Rost“, zamiast do ma­
szyny „Jacobi“, co pozwoli na 
przyśpieszenie chłodzenia my­
dła.

Tow. Mikulski proponuje za­
stosowanie metalowych ochra­
niaczy w maszynach chłodni­
czych, które pozwolą na oszczęd­
ność ram, bardzo często psują­
cych się i powodujących wów­
czas wyciekanie mydlą.

Rząd przeprowadził już dwu­
krotną obniżkę cen mydła. Sta­
ramy się o to, żeby nasza pra­
ca przyczyniła się do dalszej 
zniżki cen, a tym samym, że­
byśmy mieli swój udział w wal­
ce całego narodu o podniesienie 
stopy życiowej.

N a  p r z y k ł a d  s z k o ł y ■ a

Stara szkoła iv Futomie 1939 r. Nowa szkoła w  Futomie 1952 r.

BYŁO południe. Słońce 
przesłonięte cienką war­
stwą białych chmur 
prażyło niemiłosiernie 
Spółdzielcy zwożący z 

pola wysuszoną koniczynę wy- 
przęglj właśnie konie z drabi­
niastych wozów, puścili je wolno 
do napełnionego wodą drewnianego 
koryta. Konie piły chciwie i długo, 
wolno szły do stajni, popędzane 
przez oborowego, mężczyznę w śred­
nim wieku, o brązowej, ogorzałej od 
słońca i wiatru twarz,y.

No. możemy teraz porozmawiać 
— odezwał się przewodniczący spół­
dzielni. poseł na Sejm Walenty To- 
maka — Konie muszą trochę pod­
jeść i odpocząć. A ludziom też się 
obiad należy

Poszliśmy do sadu. Chwilę trwało 
milczenie Towarzysz Tomaka zamy­
ślił się, przymknął oczy i jakby 
chciał zobaczyć, przypomnieć sobie 
dawne obrazy.

— Co się u nas w  Trzebownisku 
zmieniło? Dużo by można powie­
dzieć O. na przykład szkoły Przez 
całych 20 lal tamtej „niepodległości“ 
ukończyło szkołę średnią ośmiu lu­
dzi z nasze! wsi. A jak i tych ośmiu 
trudno było wyuczyć, to widać choć­
by z tego. że niejeden ojciec mu­
siał sprzedać kawałek pola. żeby syn 
nie przerwał nauki. Takt na przy­
kład ojciec Stanisława Ostrowskie­
go sprzedał 2 morgi.

— No i co? — ciągną? dalej. —  
Myślicie, że był z tej nauki laki po­
żytek? Chłopcy po maturze siedzie­
li w domu i wyglądali oknem przez 
firankę, bo wstydzili się ludzi, że 
nigdzie nie mogą dostać pracy. Po 
Jakimś czasie jednemu z tej ósemki, 
^landzie, dali posadę sekretarza w 
kancelarii jakiejś szkoły w  Rzeszo-

wie. A i to było za protekcją, bo Je* 
go ojciec był strzelcem u obszarni­
ka Jędrzejowlcza ł zasłużył się 
sanacji przy przeprowadzeniu oszu­
kańczych wyborów w 1932 roku.

— Nic też dziwnego, że młodzież 
się burzyła, stawała do walki. Od 
1925 r. działała u nas w Trzebowni­
sku zakonspirowana organizacja 
KPP. Dziesięciu młodych należaio 
do' KZMP. Było także we wsi kilku
pionierów.

Policja sanacyjna wiedziała o 
tym, że u nas są komuniści. Aby od­
ciągnąć młodych ludzi od walki re­
wolucyjnej, mówiono Im: „poczekaj 
trochę, pracę dostaniesz — tylko 
nie zadawaj się z komunistami“.

Taki np. Józef Kogutek — mó­
w ił Tomaka — jemu jednemu ze 
wsi udało się dostać na wyższą 
uczelnię, na uniwersytet w Krako­
wie. Ale on umiał bronić swoich 
przekonań, nie zaprzestał nigdy 
walczyć. Usunęli go z uniwersytetu 
za komunizm, ale'on nie uląkł się 
ani sanacji, ani potem hitlerowców, 
choć zamordowali mu ojca i trzech 
braci, uwięzili matkę w obozie. Ta­
kich było u nas więcej, twardych 
chłopów — KPP-owców, PPR-ow- 
ców — dziś członków naszej partii. 
85-ciu ich wychowało śię w naszej 
organizacji partyjnej, Dziś pozosta­
ło we wsi tylko 8. Reszta pracuje 
rozsiana po całej Polsce. Spotkacie 
ich nie tylko w Rzeszowie, ale 1 w 
Warszawie na odpowiedzialnych sta­
nowiskach. Budują Polskę, o którą 
walczyli.

— Ale nie o tym chciałem mówić, 
a o zmianach jakie zaszły. W ciągu 
10 lat Polski Ludowej 350 młodych 
ludzi wyszło z naszej wsi do pracy 
w przemyśle, do szkół, czy urzędów.

Nie ma dziś w naszej gromadzie do­
mu, żeby kłoś się nie uczył.

— Ot, niedawno rozmawiałem z 
kierownikiem szkody. Mówił mi, że 
z 18 uczniów, którzy ukończyli w 
tym roku siódmą klasę — wszyscy 
zgłosili się i zdali egzaminy do szkół 
średnich. Do miasta zrobiło się bli­
sko, bo, jak widzicie, mamy teraz 
nową szosę, po której 6 razy dzien­
nie jeździ autobus PKS. Nauka nic 
nie kosztuje.

Ale nie tylko to. Ludziom zro­
biło się lżej żyć. Dziś każdy we wsi 
ma światło elektryczne. Cała wieś 
jest zradiofonizowana, jak zresztą 
wszystkie wsie w naszej gminie. Jest 
we wsi biblioteka, świetlica, stałe 
kino. Młodzież ma LZS. A nasze 
niektóre panny już dziś nie chcą 
się ubierać w Rzeszowie, tylko jeż­
dżą do Łodzi, do Warszawy...

A przecież nikt we wsi nie ma 
więcej niż do 10 ha ziemi. Co praw­
da ziemia dobra i ludzie pracowici. 
Ale główny dochód w Trzebownisku 
mają ludzie z hodowli i % mleka. U 
nas we wsi niejeden Jest taki, co 
mając 2—3 krowy dostarcza do spół­
dzielni po 50 litrów mleka dziennie.

— No, i — ciągnął dalej — mamy 
teraz we wsi spółdzielnię produkcyj­
ną. Jak widzicie zbudowaliśmy już 
nową oborę i stodołę. Wkrótce ukoń­
czona będzie budowa chlewni spół­
dzielczej.

Urodzaj zapowiada się dobry.. 
Spółdzielnia to nasza przyszłość. 
Jak widzicie, rewolucja przyszła 1 
do nas... Do nas i do wszystkich 
gromad w naszej gminie. A pomy­
śleć, że jeszcze dziesięć lat temu pa­
noszyli się tu Jędrzejowicze, co mie­
l i  na terenie gminy 3 wielkie fo l­
w a rk i, i  Uznańscy,

Dziesięć lat — tak zdaje się nie 
dużo..,

Rewolucja przyszła nie tylko do 
gromady i gminy Trzebownisko — 
przyszła ona do całej rzeszowszczyz- 
ny. Świadczy o iym choćby ogromny 
rozwój oświaiy | kultury. W jednym 
tylko powiecie rzeszowskim zorgani­
zowanych zostało 12 przedszkoli, do 
których uczęszcza’ ogółem 315 dzieci. 
Liczba nauczycieli wzrosła z 291 w 
1939 r. do 591 w roku 1954.

W 1939 r. na terenie powiatu rze­
szowskiego było 36 szkół o jednym 
zaledwie nauczycielu — obecnie 
szkól tego typu jest tylko 4. Szkół 
o 2 nauczycielach było w 1939 r. 36. 
Obecnie jest ich 17. Szkół o 4 nau­
czycielach było 11 — obecnie jest 
51, o 7 nauczycielach było 8 — obe­
cnie jest 23.

Przed wojną zaledwie 17 szkół w  
powiecie realizowało program nau­
czania 7 klas szkoły podstawowej— 
obecnie program ten realizują 103 
szkoły.

Wybudowanych lub odremonto­
wanych zostało w powiecie 20 no­
wych budynków szkolnych. Nowe 
szkoły wybudowane zostały m. In. w 
Futomie, Jaworniku Niebyleekim, 
Kielanówce, Gwożdziance, Dobrze- 
chowie, Rogoźnicy, Borówkach, Kiel- 
narowie I innych gromadach.

Obecnie w  budowie są dalsze no­
we szkoły w Borku Nowym, Godo­
wej, Zaborowie i Pstrągowej Dol­
nej.

W ciągu 10-lecla Polski Ludowej 
liczba izb lekcyjnych w  powiecie 
wzrosła o 200. Zamiast 1.050 w  1939 
r. — 2.756 uczniów ukończyło V I I  
klasę szkoły podstawowej w  ub. ro* 
ku szkolnym*

Przed wojną w powiecie rze- 
»zowskim było 17 bilbllotek 
fzkolnych, które liczyły łącznie 
6000 tomów. Obecnie jest w po­
wiecie 124 biblioteki, to znaczy 
biblioteka w każdej szkole. Licz­
ba tomów w tych bibliotekach 
wynosi 66.000 i stale wzrasta.

Za rządów sanacji opieka 
państwa nad dzieckiem była 
pojęciem czysto abstrakcyjnym. 
Dziś z pomocy ludowego pań­
stwa korzysta na terenie jedne­
go tylko powiatu rzeszowskiego 
278 dzieci w rodzinach zastęp­
czych. Na dożywianie dzieci w 
roku szkolnym 1953-54 państwo 
dało 62.790 zł. Na zasiłki dla 
dzieci niezamożnych wydano 
63.897 zł, na akcję kolonijną — 
93.125 zł, na wycieczki dzieci do 
miasta — 17 543 zł, na półkolo­
nie — 32.595 zł, na dz ecińce — 
41.541 zł.

Na terenie powiatu istnieją 
świetlice dworcowe dla 150 
dzieci dojeżdżających oraz dla 
60 dzieci — świetlica z doży­
wianiem.

Oprócz tego pracuje 13 oddziałów 
szkól dla pracujących, gdzie mło­
dzież i starsi uzupełniają swoje wy­
kształcenie w zakresie szkoły pod­
stawowej...

Nowe domy kultury powstały w 
Błażowej, Borku Starym, Siedli­
skach, Glinniku Chrzarzewski/n. W 
stanie budowy są domy kultury w 
Rudzie Wielkiej, gm. Świlcze, w 
Glinniku Zaborskim i kilku jeszcze 
innych gromadach.

Wraz ze stale rosnącym dobroby­
tem ludności — oświata i kultura 
coraz mocniej i pełniej dociera do 
wsi rzeszowskiej, słynnej dawniej, 
za rząoów sanacji, z analfabetyzmu, 
ciemnoty i przysłowiowej „galicyj­
skiej biedy“, która polskiego chłopa 
wyganiała na „saksy", zmuszała do 
szukania cbleba u obcych na emi­
gracji, do życia w stałym poniżeniu 
i poniewierce,

Przykład gromady Trzebownisko 
1 powiatu rzeszowskiego jest tylko 
małą ilustracją olbrzymiego dorob­
ku naszego 10-lecia na odcinku roz­
woju gospodarczego, oświaty i kul­
tury.

Dorobek ten to plon, wyrosły z re­
alizacji ogłoszonego przed 10 laty 
programu PKWN, to plon uzyl 
skany dzięki twórczym wysiłkom 
robotnika i chłopa polskiego, którzy 
zostali gospodarzami kraju w wol­
nej ludowej Ojczyźnie. O taką Oj- 
czyznę, pod przewodem Partii, wal­
czyli najlepsi synowie Rzeszowszczy- 
zny 1 oddawali za nią swe tycie, 
Dziś pod przewodem Partii budują 
ją  swą codzienną pracą, rozwijając 
rewolucję, która do nich przyszła.

H. W RÓBEL

WSPOMINAMY...
Sanacyjna hierarchia potrzeb 

i  dzieci hez przyszłości
W  książce R O L S K A  

W SPÓŁCZESNA" wydanej 
w  1938 roku dla uczczenia 
20-rocznicy sanacyjnej n ie ­
podległości, podsumowano
także osiągnięcia szkolnic­
twa średniego.

Na stronicy 169 czytamy:
„Ze względu na szczu­

płość naszych budżetów  
państwowych  i  koniecz• 
ność zachowania h ie ra rch ii 
w  xcydat.kowa.niu dochodów 
(obronność Państwa... — 
dodajm y sami: w ięziennic­
two, oddziały po lic ji, ilp .
— dop. J W.) na dłuższy 
okres czasu nie ma żadnych 
widoków  na taką rozbudo­
wę paiistwowego szkolnic­
twa średniego ogólnokształ­
cącego, aby ono w  w ystar­
czającej mierze zaspoka­
ja ło  potrzeby ludności w 
zakresie dostarczania je j 
odpowiedniej ilości szkół... 
Odrzucanie 42 procent kan­
dydatów, zgłaszających się 
do Państwowej Szkoły 
Średniej spośród absol- 
tcentów szkół powszech- 
nych. może budzić poważne 
obaioy..."

W rzeczywistości procent 
odrzucanych kandydatów  
był znacznie większy — 
w styd liw e zmniejszenie ta ­
kich liczb, należy chyba 
położyć na karb n iezwykłe j 
„skrom ności“  sanacyjnych 
dygnitarzy.

Okrzyczany argum.ent o 
„ konieczności zachowania 
h ie ra rch ii“ w toydalkowa- 
niu sum budżetowych — 
m ia ł ty lko  uspraw ied liw ić  
zamykanie bram szkolnych 
przed m ilionam i dzieci ro ­
botników  i chłopów. Pismo 
„P IA S T " z dnia 29.IV. 1936 
roku, podaje liczby dzieci 
w w ieku szkolnym pozba­
wionych nauki (podstawo­
wej):

W roku 1927/28 było tych 
dzieci 265 tysięcy, w  1929/30
— 302 tysiące, 1931/32 —

475 tysięcy, w  1933/34 — 
576 tysięcy, w  1934/35 — 670 
tysięcy, a w 1935/36 — oko­
ło jednego m iliona.

Oto co ró ion ie i na ten te­
mat pisze chłopka z pow. 
warszawskiego w  „P A ­
M IĘ T N IK A C H  C H ŁO ­
PÓW":

„ Pozostają dziewczęta, dla 
nich już nie ma po prostu  
wyjścia... Choćby do sluż- 
bi/, ale gdzie ją teraz znaj- 
dzie? Dać jakiś zawód, na 
to znów trzeba funduszów, 
a skądże ich wziąć? Są to '  
dziewczęta niezwykle zdol­
ne, wzorowo się uczą i zdu­
miewająco są pojętne, t y l ­
ko wątłe i szczupłe. W tym  
roku już 1 kończy 7 od­
działów, a na przyszły rok  
druga, ogromną chęć mają 
liczyć się dalej, ale cóż z 
tego? Co ja nieszczęsna, 
biedna matka, na to pora­
dzę. Ból sercem targa, 
chciałoby się dać temu 
dziecku coś na przyszłość, 
chciałabym im wywalczyć  
lepszą dolę od swojej, bo 
wiem, ja k  m i ciężko było 
żyć na świecie, a teraz jesz­
cze ciężej patrzeć na nie­
dole swych dzieci i be:xxa- 
dziejną ich przyszłość... Nie 
mogę sobie wprost pomy­
śleć, ja ka ib y  radość roz­
pierała moje stroskane m at­
czyne serce, gdybym w i­
działa swoje m izeraki uczą­
ce się da le j“ . (Sana 1, Pa­
m ię tn ik  n r 3).

Jak się później okazało 
— konieczność zachowania 
lie ra rc h ii w  wydatkowa- 
l iu  budżetów"—nie ty lko  nic 
nie dała obronności kra ju, 
lecz dzieci pozostawiała z 
daleka od szkoły, w  mieś­
cie — w  w ilgo tnych sute- 
renarh  i walących się ru ­
derach, na tosi — w  przy­
słow iowej „n iew o li u byd­
ła".

J. W1C7-

Żyjemy w  niewoli u bydła

Zdjęcia te pochodzą z książki wydanej orzez Komitet 
Dziecś
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Kongresu r.iecka w 1938 roku pt.: 
szych dzieci“.

,Dola i niedola na-

Za hrakoróbstwo — kara
Apel tow. Saji „Ja nie wy­

puszczę braku“ w hucie Stalo­
wa Wola podjęło wielu pracow­
ników. Tow. tow. Borkowski. 
Małek, Ujdą, Wąsosz i Antoń- 
czyk od początku roku 1954 nie 
wypuścili ani jednego braku i są 
wzorem dla pozostałych pracow­
ników w walce o wysoką jakość 
produkcji.

„P am ięta j zdać l-szą sztukę 
do kontro li, a unikniesz napraw  
i b raków “  — oto hasło kontroli 
technicznej huty. Nie wszyscy 
pracownicy stosują się do wez­
wania kontroli technicznej. Np. 
kol. Młynarska i koi. Sibiga nie 
zastosowały się do wezwania i

nie sprawdziły pierwszych wy­
produkowanych sztuk, powodu­
jąc braki całej serii. Również 
ustawiacz kol. Strąk zapomniał 
o swoim obowiązku i nie spraw- 
dził*pierwsze' sztuki, wiedząc o 
tym, że sam ustawia) kopiał i 
maszynę. W rezultacie cala se­
ria została zabrakowana, a win­
ni zostali ukarani.

Ob. Franciszek Marut wykonał 
brak na detalu i ukrył go. chcąc 
zatrzeć ślady nieuczciwości. Zo­
stał on za to ukarany grzywną 
200 zł.

Korespondent 
PIOTR NOSAL
Stalowa Wola

P R O G R A M  R A D I O W I
na dzień  19 lip c a  1954 r . 

(P O N IE D Z IA Ł E K )
P ro g ra m  I  — na  fa li 1322 in .
P ro g ra m  d n ia : 7.55, 15.25.

W iadom ośc i: 5.05, 6.00. 7.00,
7.50. 12.04, 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k . o r ­
k ie s tr  dę tych , 5.40 M u z y k a  p o ­
ranna , 5.48 G im n a s tyka , 6.15 
M u zyka  p op u la rn a . 6.30 K a le n ­
darz  R ad io w y , 6.37 K o n c e rt po­
ra n n y  w  w y k . O rk . M a n d o lin i-  
s tów  Ł ó d z k ie j R ozg łośni PR p. 
d. E dw arda  C iu kszy , 7.15 M e­
lo d ie  film o w e , 8.00 F ra g m e n ty  
z o pe r M o zarta , 8.30 D la dz iec i 
m łod szych  — s łu c h o w is k o  N a­
ta l i i  K u c z y ń s k ie j p t. „R a d o sn y  
m a rs z ", 8.50 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 9.30 „Z e s p o ły  1 s o liś c i"  
— m u zyka  czeska, 10.00 M u z y ­
ka po lska . 10.55 K o n c e rt so lis­
tó w  — w y k . Z o fia  S za franow a  
i P io t r  Łoboz — d ue t fo r te p ia ­
n o w y , A dam  S chm er — w io ­
loncze la, 11.30 M u zyka , 12.10 
R óżne-tańce. 12.25 „N a  sw o jską  
n u tę "  — gra Zespół H a rm o n is - 
tó w  Tadeusza K o z łow sk iego , 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13 00 
P rze rw a , 15.30 D la dz ie c i—s łu ­
ch o w is k o  inż . B o les ław a U r­
bańsk iego  p t. „Ł ó d e czka  m o- 
to rp w a ‘ ‘ , z c y k lu :  „C o  i ja k  
z m a js t ru je m y “ , 16.05 M u z y k a  
ro s y js k a  i radz iecka  w  w y k . 
Rozgł. S zczecińsk ie j PR p. d.

W ła dys ła w a  G órzyńsk iego . 16.50 
O m ó w ie n ie  lip co w e g o  num e ru  
m ies ię czn ika  ..H o ry z o n ty  tech ­
n ik i "  w  oprać . M a r ii N ortęs 
k ie j,  17.00 R eportaż d ź w ię k o w y  
z I i - e j  O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta ­
k ia d y  Zrzeszeń S p o rto w ych , 
17.20 A u d y c ja  d la  k o b ie t—po­
ra d y  p ra k ty c z n e , 17 30 P ieśn i 
p o lsk ie , 17.55 K o n c e rt so lis tó w  
—w y k . L id ia  K m ilo w a —s k rz y p ­
ce. R egina R aszkow a — harfa , 
18.go „N a  m łod z ieżo w e j an te ­
n ie '4, 18.50 F e lie to n  lite ra c k i, 
19.00 M u zyka  ro z ry w k o w a , 19.10 
„C u d  m n ie m a n y “  c z y li „ K r a ­
k o w ia c y  i G ó ra le “  — opera 
W o jc ie ch a  B ogus ław sk iego , z 
m u z y k ą  Jana S te fan iego , w 
w y k . a r ty s tó w  P a ń s tw ow e j O  
p e ry  w  B y to m iu  i P aństw o­
w y c h  T e a tró w  w  K ra k o w ie , 
19.50 A u d y c ja  d ia  w s i. 20.30 D. 
c. o p e ry , 22.00 Reportaż, d ź w ię ­
k o w y  z U -e j O g ó ln o p o lsk ie j 
S p a rta k ia d y  Zrzeszeń S p o rto ­
w y c h , 22.30 M u zyka  taneczna 
w  w y k . O rk ie s try  Taneczne j 
R ad ia  W ęg ie rsk iego , z u dz ia ­
łem  so lis tó w .

S zczegó łow y p rog ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a . 
d io  i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
l i ł  e m o ż liw ość  Łm ian  w  p ro ­
g ram ie .



Wszechstronna wymiana poglądów
w  G en ew ie

Spotkania szefów delegacji
GENEW A. Korespondent a- 

gencji TASS podaje co nastę­
pu je:

Ostatnio odbyw ają się w  Ge­
new ie n ieo fic ja lne  spotkania 
»refów  delegacji uczestniczą­
cych w  obradach nad rozw iąza­
n iem  kw estii Indochin. W  cza­
sie tych spotkań ma miejsce 
Wszechstronna wym iana poglą­
dów  w  »prawach dotyczących 
kon ferencji genewskiej.

P rzyw iązuje się doniosłe zna­
czenie do d ług ie j rozm owy m i­
n is tra  M ołotowa z premierem 
Mendes-France‘m, która odbyła 
• lę  15 bm., w  czasie k tó re j roz­
pa tryw ano ważne zagadnienia 
dotyczące przywrócenia pokoju 
w  Indochinach. Rozmowa prze­
biegała w  przyjaznej atmosfe­
rze; ma ona n iew ą tp liw ie  poży­
teczne znaczenie d la  prac kon­
fe renc ji genewskiej.

W  niektórych organach prasy 
francuskie j, np. w  dzienniku 
„France S o lr" charakter te j 
rozm owy- został wypaczony.

U s iłu je  się przy tym  wywołać
w ażen ie , jakoby w  czasie te j 
rozm owy u ja w n iły  się rozbież­
ności n ie  do pokonania. 

N iektóre dz ienn ik i francuskie 
powtarzają w  danym  wypadku 
wersję rozpowszechnianą przez 
prasę amerykańską.

GENEW A, Dnia 1# bm. m in i­
ster M oło tow  spotkał się w  sie­
dzibie delegacji radzieckie j z 
delegatem In d ii w  ONZ Kriszną 
Menonem, z prem ierem  Czou 
En-laiem  oraz w iceprem ierem  
W RD Fam W an Dongiem.

Prem ier Mendes-France złożył 
w izy tę  Kriszn ie Menonowi, a 
następnie p rzy ją ł szefa delegacji 
WRD, w iceprem iera Fam Wan 
Donga.

Wieczorem 18 bm. w  siedzibie 
szefa delegacji b ry ty js k ie j od­
było się spotkanie, w  którym  
w zię li udzia ł: m in is ter M ołotow , 
prem ier Mendes-France oraz m i 
n ister Eden.

O spotkaniu tym  wydano ko­
m un ika t treści następującej: 

„D n ia  16 lipca wieczorem od- 
b y ły  się n ieo fic ja lne rozm owy 
między dwoma przewodniczący­
m i kon ferencji (Edenem i M oło- 
towem) oraz szefem delegacji 
francuskie j w  sprawie prac kon­
fe renc ji“ ,

Prowokacyjny proces przeciw FDJ 
w Niemczech zachodnich

B E R L IN . Jak już podawali 
Im y, 15 bm. rozpoczął się przed 
T rybunałem  Federalnym w  
Karlsruhe proces przechf.ro
Z w iązkow i W olnej M łodzieży 
N iem ieckie j (FDJ). Ten zainsce- 
n lzowany przez władze boó- 
skie prow okacyjny proces prze­
c iw ko organizacji zrzeszającej w  
swych szeregach niem iecką
młodzież demokratyczną 1 pa­
trio tyczną m la l na celu usank­
cjonowanie zakazu działalności 
FDJ.

D n ia  16 bm. T rybuna ł Fede­
ra ln y  w yda l w y ro k  delegalizują­
cy działalność Zw iązku W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j.

Niem iecka prasa dem okra­
tyczna podkreśla, że w y ro k  ten, 
dany na rozkaz rządu bańskie­
go, ma um ożliw ić  wzmożenie 
rep res ji wobec członków FDJ

Białoruś i Ukraina
członkami UNESCO

PARYŻ. W dn iu  15 bm. na 
88 sesji kom ite tu  wykonawcze­
go UNESCO, która odbywa się 
w  W enecji, B ia łoruska SRR i 
Ukra ińska SRR zostały bez gło­
sowania przyjęte w  poczet 
członków te j organizacji.

— konsekwentnych  bo jow ników  
przeciwko przym usowej re k ru ­
ta c ji m łodzieży zachodnio - n ie­
m ieck ie j do neohitlerowskiego  
W ehrmachtu, przeciwko re m ili- 
ta ryzac jl, o jedność Niemiec. 
Równocześnie władze bańskie 
liczą na to, iż  uda im  się w  ten 
sposób zmusić do m ilczenia  
młodzież zachodnio _ niemiecką, 
która coraz bardzie j stanowczo 
domaga się pracy i  możliwości 
kształcenia się. Ten bru ta lny  
zamach na prawa dem okra­
tyczne i  wolność m łodzieży — 
podkreśla prasa — jest w ym ie­
rzony nie ty lko  przeciwko  
członkom FDJ, lecz przeciwko 
w szystkim  m łodym  bojow nikom  
o pokój, niezależnie od ich  
przynależności organizacyjnej.

Przewodniczący FDJ w N iem ­
czech zachodnich Jupp  oświad­
czył w  wyw iadzie prasowym, 
że w yro k  ten odpowiada całko­
w ic ie  dążeniom Adenauera, k tó . 
ry  us iłu je  przy pomocy te rro ­
ru  1 zastraszania w c ie lić  mło­
dzież zachodnio - niem iecką do 
W ehrmachtu.

Nie ulega w ą tp liw ośc i — 
podkreś lił Jupp  — źe Adenaue- 
ro w i nie uda się sterroryzować  
młodzieży zachodnio - n iem iec­
k ie j przy pomocy tego nowego 
aktu  sam owoli t bezprawia.

Wymiana
rannych jeńców

u j  Indochinach
PE K IN . Zgodnie z porozumie­

niem osiągniętym na konferen­
c ji wo jskow ej w  Trung Gia m ię­
dzy przedstaw icie lam i dowództw 
W ietnam skie j A rm ii Ludowej 1 
francuskich s ił zbrojnych, o f i­
cerowie łączności obu stron spot­
ka li się w  punktach w ym iany 
chorych i  rannych jeńców w o­
jennych.

14 bm. każda ze stron przeka­
zała drug ie j stronie 100 jeńców 
wojennych. 15 bm. kontynuowa­
no wym ianę chorych i rannych 
jeńców.

16 bm. w  Fong-Tanie (w  Środ­
kow ym  W ietnam ie) odbyło się 
spotkanie oficerów łączności obu 
stron w  celu szczegółowego omó­
w ienia sprawy w ym iany cho­
rych i rannych jeńców wojen­
nych.

Taiwan musi powrócić 
do Chin

Dziennik ehiiiskl p o tp i pirackie akty USA I ezang Ral-szeka
P E K IN . W  pekińskim  „Dzien­

n iku  L u du " z 16 bm. ukazał się
a rtyku ł wstępny, k tó ry  p ię tnu­
je  n iedob itk i kuom intangow- 
skle, jako  narzędzie A m eryka­
nów zagrażające bezpieczeń­
stwu na D alekim  Wschodzie, 
pokojow i w  A z ji 1 powodująca 
napięcie międzynarodowe,

„D z ienn ik  Ludu“  potępia a- 
gresywne i p irack ie  ak ty  Sta­
nów Zjednoczonych i  bandy 
czangkalszekowskiej na w o­
dach te ry to ria lnych  Chin l  na 
pe łnym  morzu.

Jasne jest — pisz« dalej 
„D z ienn ik  Ludu " — że w yko­
rzystując k lik ę  ezangkalszekow- 
ską na Taiw an le do prow okacji 
przeciwko Chińskie j Republice 
Ludowej, Stany Zjednoczone 
ig ra ją  z ogniem. „D z ienn ik  
Ludu“  podkreśla z całą sta­
nowczością, że naród ch iński 
Jest zdecydowany wyzw olić  te­
ry to riu m  Talwanu.

Jeśli w ładcy USA — pisze 
dziennik — ośmielą się zawrzeć 
tzw. „uk ład  o wzajem nym  bez­
pieczeństwie“ lu b  in n y  tego ro ­

dzaju uk ład i  W iką czangkal- 
szekowską na Taiwanle, będzie 
to oznaczało, lż chcą oni zająć 
stanowisko trw a łe j wrogości 
wobec 600-mllionowego narodu 
chińskiego. Jasne jest, ż# m u­
szą cml ponosić odpowiedzial­
ność za ciężkie następstwa, ja ­
k ie  mogą w yn iknąć z tak ie j 
sytuacji.

„Naród ch iński —  czytam y w  
zakończeniu cytowanego a rty ­
ku łu  — musi zaostrzyć swą 
czujność wobec aktów  pirackich 
1 m anew rów  agresywnych, po­
dejm owanych przez najeźdźców 
amerykańskich. Naród, chiński 
musi wzmóc swą gotowość, by 
druzgocącym ciosem odeprzeć 
.wszelkie a tak i i  prowokacje 
agresorów. N ie m a na świecie 
s iły, k tó ra  by  mogła powstrzy­
mać słuszną walkę narodu 
chińskiego. Ta iw an m usi być 
zwrócony Chinom. Sytuacja w  
A z ji musi być ustabilizowana. 
Wrogość Stanów Zjednoczonych 
wobec Chin i  agresywna dzia­
łalność Stanów Zjednoczonych 
w  A z ji skazane są na fiasko“ .

D z ie n n ik  „M o nde 99

o brutalnej presji USA na Francję
PARYŻ. Po separatystycznej 

kon ferencji Dullesa, Edena i 
Mendes-France‘a w  Paryżu za­
rów no amerykańskie ja k  i fra n ­
cuskie koła rządowe lansowały 
wersję, że na konferencji tej 
nie omawiano sprawy układu o 
„europejskie j wspólnocie obron­
ne j“ . W zw iązku z tym  zasługu­
je  na uwagę zamieszczona w  
dzienniku „M onde“  korespon­
dencja A jid re ' Fontaine‘a z Ge­
newy, u jaw nia jąca szczegóły roz­
m ów Mendes-France‘a z Du lle - 
sem na temat „europejskie j 
wspólnoty obronnej“  w  czasie 
ich spotkania w  Paryżu.

„Potw ierdza się — pisze Fon- 
taine — że w  rozmowach sam na 
sam z Dullesem przed spotkaniem 
w  tró jk ę  Mendes-France rozpa­
try w a ł szczegółowo zagadnienia 
związane z układem  o „europej­
skie j wspólnocie obronnej“ . A - 
m erykański sekretarz stanu w y ­
raz ił zdziw ienie z powodu pro­
cedury obranej przez rząd fra n ­
cuski, by wydostać się z im pa­
su w  te j sprawie. Zdaniem D u l-

[ lesa, — podaje dalej Fontaine— 
najlepszym środkiem położenia 
kresu niepewności byłoby zmu­
szenie parlamentu irancuskiego, 
by niezwłocznie wypowiedział 
się w  sprawie wspomnianego u- 
kładu.

Prem ier F ranc ji odpowiedział, 
że w  tak im  wypadku układ o 
„europejskie j wspólnocie obron­
ne j“  spotkałuby niechybne fias­
ko. Dulles oświadczył, że nie po­
dziela tego zdania, operując przy 
tym  wyraźnie n ieścisłym i dany­
mi. Okazało się m. in. — in fo r­
m uje Fontaine — że Dulles cał­
kow icie nie zdaje sobie sprawy 
ze stanowczej decyzji „rebe lian ­
tów “  — socjalistów, którzy go­
tow i są w  każdym wypadku w y ­
powiedzieć się przeciwko uk ła ­
dowi. Dulles nie bra ł również 
pod uwagę ewentualności, że Ra­
da R epublik i — nawet w  razie, 
gdyby Zgromadzenie Narodowe 
aprobowało uktad większością 
względną, odrzuci go większością 
absolutną, co un iem ożliw iłoby 
ra ty fika c ję “ ,

70 km od Hanoi
PARYŻ. Agencja France

Presse donosi z Hanoi, że dnia 
16 bm. francuskie w o jska ko­
lon ia lne  zmuszone zostały pod 
naciskiem oddziałów w ie tnam ­
skie j a rm ii ludowej do opusz­
czenia s iln ie  umocnionej pozy­
c ji w  E ru lin  — położonej o *70 
km  na północny wschód od Ha­
noi.

Chińska misja handlowa 
udała się do Belgii

PE K IN . Na zaproszenie Fede­
rac ji Przemysłowców Belg ijskich 
wyjechała do B rukse li 16 bm. 
chińska m isja  handlowa. W  cza­
sie pobytu w  B rukse li przepro­
wadzi ona rozmowy z be lg ijsk i­
m i ko łam i przem ysłowym i i han­
d low ym i w  spraw ie rozw oju 
bezpośredniej w ym iany handlo­
w e j między Chinam i a Belgią.

Wizyta okrętów radzieckich w Sztokholmie.
M O SKW A. W  czwartek w ie­

czorem eskadra radzieckich o- 
k rę tów  wojennych F lo ty  B a ł­
tyck ie j z okrętem  flagow ym  
kon tradm ira ła  W. Kotow a na 
czele udała się z kurtuazy jną 
w izy tą  do Szwecji. W  p ią tek 
rano okrę ty  przyby ły  do Sztok­
holmu. W  skład eskadry wcho­
dzą krążow n ik „A d m ira ł Usza- 
kow “  oraz 4 kontrtorpedowce. 
W izyta okrę tów  w  stolicy Szwe­
c ji potrw a 5 dni.

W  czasie pobytu w  Sztokhol­
m ie marynarze radzieccy obej­
rzą stolicę Szwecji, odbędą w y­
cieczki po mieście, zwiedzą za­
k łady przemysłowe i instytucje 
kultura lno-ośw iatowe.

W izyta radzieckich okrę tów  
wojennych służyć będzie n ie -’ 
w ą tp liw ie  dalszemu umocnieniu 
przyjaznych stosunków między 
Szwecją a ZSRR. Prasa szwedz­
ka obszernie kom entuje w izytę 
okrę tów  F lo ty  B a łtyck ie j i ser­
decznie w ita  m arynarzy radziec­
kich.

S Z T O K H O L M . N *  «po-tkaml# o k rę ­
tó w  ra d z ie c k ic h  w y p ły n ą ł szwedzJd. 
to rp e d o w ie c  ,,Kad*Lsüerona<\ Ludność 
m ie js c o w o ś c i p rzyb rze żn ych  to w a ­
rz y s z y ła  o k rę to m  ra d z ie c k im  n *  k u ­
tra c h  i  ło d z ia ch .

G dy  eskad ra  radziecka, m ija ła  
tw ie rd z ę  'V aksho lm , p u łk  o b ro n y  
p rz y b rz e ż n e j o de g ra ł p a ń s tw o w y  
h y m n  ra d z ie c k i. W  odpow iedzi} na 
o k rę ta c h  ra d z ie c k ic h  ode g ra no  p a ń . 
a tw o w y  h y m n  szw edzk i.

Prasa francuska
•  występach 

Teatru Kameralnego 
w Paryżu

PARYŻ. W  czwartek, 18 bm., 
zespół artystyczny i  techniczny 
polskiego Teatru Kameralnego 
podejmowany b y ł przez związek 
artystów  francuskich. W  piątek 
16 bm. artyści polscy zw iedzili 
Komedię Francuską na zapro­
szeni# dy re kc ji tego teatru.

Prasa francuska poświęca na­
da l występom Teatru Kam era l­
nego w  Paryżu w ie le  uwagi. 
D zienn ik „Com bat“  zamieścił 
obszerny w yw iad  z dyr. B a lic ­
k im . W  podtytu le  dz ienn ik cy­
tu je  słowa dyr. Balickiego: 
„W ym iana artystyczna m iędzy 
Francją a Polską przyczyni się 
do lepszego porozumienia m ię­
dzy obu narodam i“ . D zienn ik i 
paryskie zamieszczają także 
bardzo przychylne , recenzje o 
wystaw ionych sztukach i pod­
kreśla ją  znakom itą grę aktorów  
polskich.

Na Festiwalu
w Karhvych Vanich

szwedzkich w Leningradzie
M O SKW A. W  dn iu  15 bm, 

do Leningradu przybyła  z 
w izy tą  eskadra szwedzkich o- 
krętów  wojennych. W skład es­
kadry wchodzą krążow n ik „T re  
K ronor“  i 4 torpedowce.

Na redzie eskadrę szwedzką 
pod dowództwem kon tradm ira ła  
E rika  af K lin ta  pow ita ł torpe­
dowiec radziecki i ścigacz. Na 
pokład okrę tu flagowego przy-

b y li szwedzki attaché m orsk i w
Zw iązku Radzieckim i  oficero­
w ie  łączności. Podczas zbliżania 
się eskadry okrę tów  do K ron - 
sztadtu szwedzki okrę t flagow y 
oddał salwę honorową, a na 
główny maszt «'ciągnięto flagę 
państwową Zw iązku Radzieckie­
go.

A rty le ria  przybrzeżna tw ie r­
dzy kronsztackie j odpowiedziała 
salwą honorową.

Zdemaskowanie kłamstw 
brytyjskiej „Białej Księgi“

B E R LIN . Agencja ADN ogło­
siła kom unikat B iu ra  Prasowe­
go prem iera NRD. K om unikat 
demaskuje tzw. „B ia łą  Księgę“ 
rządu angielskiego, k tóra k łam ­
liw ie  u trzym u je  jakoby stan 
liczebny s ił po licyjnych w  NRD 
przewyższał przeszło cztero­
kro tn ie  stan liczebny s ił po li­
cyjnych w  Niemczech zffchod- 
nich i jakoby w  N iem ieckie j Re­
publice Dem okratycznej w pro­
wadzono obowiązek służby w o j­
skowej.

K om un ika t podkreśla, że 
przytoczone w  „B ia łe j Księdze“  
in form acje są od początku do 
końca zmyślone.

Jak wiadomo — stw ierdza

kom unikat — rząd N iem ieckie j 
Republik i Demokratycznej w 
swym oświadczeniu z 16 g ru­
dnia 1953 r. zaproponował prze­
prowadzenie rozmów na temat 
liczebności, rozmieszczenia i  u- 

! zbrojenia p o lic ji w  Niemczech 
i wschodnich i zachodnich. Ade- 
I nauer odrzucił tę propozycję. 
Delegacja radziecka na be rliń ­
ską konferencję m in is trów  
spraw zagranicznych również 
zgłosiła odpowiednią propozy­
cję. Dulles odrzucił tę propozy­
cję, a Eden mu w  tym  pomógł.

Rząd N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej oświadcza po­
nownie, że u trzym uje  swą pro­
pozycję.

Postępoiue 
filmy zachodu

Na odbywającym  się w  K a r- 
lovych Varach M iędzynarodo­
wym  Festiwalu F ilm ow ym  w y­
św ietlano 15 bm. f ilm y : angielski 
„O kru tne  morza“  m ów iący o 
okrucieństw ie wojen i  szwedzki 
„O  płom ienną m iłość m łodości“ , 
k tó ry  demaskuje obłudę i zakła­
manie rodzin mieszczańskich nie 
wahających się z obawy przed 
opin ią publiczną ru jnow ać szczę­
ścia swych dzieci. Oba f ilm y  
spotkały się z uznaniem publicz­
ności.

Na jw iększy jednak sukces od­
niósł f i lm  am erykański „Sól 
z iem i“ , reżysera Bibermana, u- 
kazujący bohaterską w a lkę s tra j­
kujących robotn ików  m eksykań­
skich (realizatorzy usunięci zo­
s ta li z H ollyw ood za postępowe 
przekonania).

Powołano Jury Festiwalu, zło­
żone z przedstaw icie li 9 państw, 
wśród których są reprezentanci 
F ranc ji, W łoch i  Niemiec zach. 
Przewodniczącym ju ry  jest rek­
to r Akadem ii Muzycznej w  Pra­
dze prof. Brousil. Polskę repre­
zentuje red. naczelny F ilm ow ej 
A gencji W ydawniczej W i. Ster­
n ik.

Sztandar
m ł o d y c h SPORT

Spartakiada rozstrzygnie.»

Królak, Wilczewski, W o w s l i i  czy...

Na zdjęciu: (od lewej) M in is te r Spraw Zagranicznych Koreańskie j R epublik i Ludowo  -  De­
m o k ra ty c z n e j— Nam Ir ,  M in is te r Spraw Zagranicznych ZS R R  V/. M. Mołotow, M in is ter 
Spraw Zagranicznych Chińskie j R epub lik i Ludow ej Czou En- la i  i  M in is te r Spraw Zagranicz­
nych W ietnam skie j R epub lik i Dem okratycznej Fum Wan Dong. Foto — CAF

W  w alce  
z powodzią

...w Słowacji
PRAGA. Prasa czechosłowac­

ka donosi z B ratysławy, że po­
ziom wody na Duna ju osiągnął 
w  dn iu 15 bm. wysokość 9,81 m. 
Szereg wsi nadbrzeżnych zosta­
ło zatopionych. Oddziały w o j­
skowe pomagają w  ew akuacji lu 
dności oraz um acnianiu tam  i 
grobli. Specjalna kom isja do 
w a lk i z powodzią rob i wszystko, 
aby zawczasu ewakuować w  
bezpieczne miejsca mieszkańców 
i ich dobytek. Ewakuowani po­
wodzianie zaopatrywani są w 
żywność i zna jdują się pod o- 
pieką lekarską.

...na Węgrzech
BUDAPESZT. Powódź na 

Węgrzech -przybiera rozm iary 
katastrofalne. W okręgu Sziget 
Koeo wezbrane wody Dunaju 
zala ły przestrzeń długości około 
50 km i  szerokości 10 km.

U lice m iasta Gyor, jednego 
z najw iększych m iast przemy­
słowych Węgier, są pod wodą.

Pod Budapesztem wody D u­
na ju  podnoszą się w  szybkim 
tempie. Najw iększe nasilenie 
powodzi spodziewane , jest w 
Budapeszcie w  niedzielę lub  w, 
poniedziałek,

U w »  w y ś c ig i szosowe oczeku ją  
k o la rz y  w  czasie I I  O g ó ln o p o lsk ie j 
S p a rta k ia d y . ZG O-kilom etrowy w y ­
śc ig  in d y w id u a ln y  1 w y ś c ig  d ru ­
ż y n o w y  na  dys tans ie  100 k m , z g ro ­
m adzą na s ta rc ie  n ie m a l w szys t­
k ic h  n a jle p szych  k o la rz y  *  ca łe j 
P o ls k i, k tó rz y  ry w a liz o w a ć  będą 
o t y t u ły  m is trz o w s k ie .

105 k o la rz y  w y ru s z y  w  n ie ­
d z ie lę  p rzed  p o łu d n ie m  do wyścd 
f u  ro zg ryw a n eg o  w  k o n k u re n c ji 
in d y w id u a ln e j.  D ługość tra s y  te ­
go w yśc ig u  przew yższa  w szys tk ie  
Jednodn iow e s ta r ty  naszych ko ]a . 
rz y  w  ro k u  b ieżącym , d o ró w n u ją c  
o s ta tn ie m u  w y ś c ig o w i k o n tro ln e , 
m u, rozeg ranem u  p rzed  u s ta lę ! 
n ie m  p o ls k ie j re p re z e n ta c ji na >vn 
W yśc ig  P o k o ju  i  je d n e m u  z eta­
p ó w  tego w y śc ig u .

Z w yc ięzca  W yśc ig u  D ooko ła
W a rm ii 1 M a zu r, a zarazem  n a j 
lepszy  z z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  w  
V I I  W yśc ig u  P o k o ju  — S ta n is ła w  
K ró la k  jes t Jednym  z n a jp o w a ż ­
n ie js z y c h  k a n d y d a tó w  do z w y c ię ­
stw a . Je d n a k  z ró w n y m i szansami 
w a lczyć  z n im  będą : H adasik , 
C hw iendacz, W ó jc ik , oraz m is trz  
szosow y ZS „G w a rd ia "  E lig iusz  
G ra b o w sk i.

W  w yśc ig u  In dyw id ua lnym  nie 
w eźm ie  u d z ia łu  M ieczys ła w  W il­
czew sk i, k tó ry  po egzaminach nie  
Jest Jeszcze w  pełni sdł i po jadz ie  
ty lk o  w  k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j, 
prow adząc pierwszy zespół CRZZ. 
W obyd w ó ch  w yśc ig a ch  pauzow ać 
będzie W ła d y s ła w  K la b lA s k i. Zo- 

o n  zaw ieszony przez m a c ie - 
rr.yste  zrzeszenie za w y c o fa n i  się 
z wyżcl jfu rrwAirsirtego 1 n ie  może 
s ta rto w a ć  do c h w i l i  d e f in ity w n e .

go  ro z s trz y g n ię c i*  te j s p ra w y .
Trasa  w y ś c ig u  in d y w id u a ln e « *  

b iegn ie  *  W arszaw y przez N o w y  
D w ó r — P łoń sk  — S ochocin  — 
C iechanów  — G o ły m in  — P u łtu s k  
7- S erock — J a d w is in  — Jab łonna  
1 u lic a m i W arszaw y do m e ty  zna j 
d u ją c e j się na B ie lanach .

Z u k ła d u  s ił w y n ik a , te  d r u iy n a  
C RZZ ru szy  do w a lk i z d u ż y m i 
m o ż liw o ś c ia m i zw yc ię s tw a . Obec­
ność W ilczew sk ieg o , Hadasdka i  
C hw iendacza  w  p ie rw s z y m  zespole 
zw ią zko w có w , k tó ry m  to w a rzyszyć  
będą P re czyńsk l, dośw ia dczo n y  
W rze s ińsk i i  re w e la c y jn y  toolarz 
tegorocznego sezonu — H e n ry k  
K o w a ls k i — d a je  im  duża szans* 
na sukces.

A  w o js k o w i?  C l na  pew n o  nd*
z re zyg n u ją  ła tw o  ze zw yc ię s tw a , 
p ta ją c  p rzecież n a js iln ie js z ą  d n >  

k lu b o w ą  w  Polsce. N azw iska  
K r  W ó jc ik a  i  Drążkowstet*H-
go k tó ry m  do pom ocy  s ta je  am ­
b itn y  i  u ta le n to w a n y  B u g a lsk i, są 
p rz e k o n y w a ją c y m  tego d ow o d em .. 
K o la rze  C W K S  ..u zechcą zapew ne 
p o w tó rz y ć  sw ó j „ k o n c e r t  ja z d y '4, 
ja k i  dald przed  m ies iącem  na  M a­
zu rac h.

A  G w ard ia?  K o la rz e  tego ctjeo»
szenla n ie  m a ją  ja ko ś  szczęścia w  
ty m  ro k u . Będąc pow ażnym  ka n ­
d yda tem  do zwycięs-twa w  D W M -ią  
zos ta li n ie sp o dz ie w a n ie  o s ła b ie n i 
b ra k ie m  ko n tu z jo w a n e g o  G ra b o w ­
skiego i  w y c o fa n ie m  gi» K la -  
b ińsk iego ,

T y m  razem  b a rw  zrzeszenia b ro  
n ić  będzie  dw óch  u czes tn ikó w  /VII 
W yśc igu  P o k o ju  — G ra b o w sk i 1 
Lasak  — o ra z  L ta zk le w io z  i  
ły£ a . ^

A n d rz s j W i e r z b a

Spartakiada pod koszem i siatka
Lffrs n irU / ł . )  ł_____  , f . . .K to  o g lą d a ł pa-r.ed trzem a la ty  w 

cza ul o trw a n ia  I  S p a rta k ia d y  Z rze  
w e ń  g ry  s ia tk a rz y  1 ko szyka rzy ! 
n ie  m ia ł o k a z ji na rzekać  na b ra k  
e m o c ji i  n ie k ie d y  n iespodz ianek. 
W y d a je  się, że na  I I  S p a rta k ia d z ie  
będzie  to  Jedna z. n a jb a rd z ie j d e  
k a w y c h  Im p re z , ty m  b a rd z ie ), te  
tu rn ie je  ro z g ry w a n e  będą syste­
m em  „k a ż d y  z k a ż d y m " , co w  d u ­
żym  s to p n iu  z w ię kszy  a tra k c y j.  
ność ro z g ry w e k  1 w y e lim in u je  ta k  
często zdarza jąca  się w  ta k ic h  
w y p a d k a c h  p rzypa d ko w o ść .

W  cz te rech  tu rn ie ja c h : » ta tkó w . 
k l (m ęsk ie j 1 że ń s k ie j) i  koszy­
k ó w k i (m ę sk ie j ł  żeńsk ie j), zoba­
c z y m y  re p re z e n ta c je  C RZZ, A ZS  u. 
W o jska . G w a rd ii,  L Z S .ó w , S ta rtu  
i  Z ry w u ,

Z e sp o ły  » ta r tu ja c *  w  tu rn ie ja c h  
k o s z y k ó w k i m ę s k ie j i  że ńsk ie j 
m ożna ze w zg lę d u  na re p re ze n to ­
w a n y  poz iom , p o d z ie lić  na  d w ie  
g ra p y . D o p ie rw sze j n a je ży  z a li­
czyć d ru ż y n y  C R ZZ, A Z S .u , W o j­
ska  i  G w a rd ii. D o d ru g ie j m łode, 
a m b itn e  k o le k ty w y  L Z S -u  ł  Z r y ­
w u . Już te raz  m ożna sobie p o w ie , 
dziać, że w a lk a  o ty t u ły  m is trz ó w *  
ak ie  w  koszyków ce  m ę sk ie j 1 ż e ń l 
s k le j toczyć  sie będzie  m ięd zy  
d ru ż y n a m i z a lic z o n y m i do najle-p- 
a tyo h . Je d n a k  bezpośredn ie  spot- 
k a n ia  L Z S .u , S ta rtu  1 Z ry w u , letó- 
re  n ie  re p re z e n tu ją  poz iom u  czo­
łó w k i,  w  w a lc e  z n aszym i n a jla p  
s z y m i p rz y n k » ą  ty m  zespo łom  w ie  
le  ko rzyśc i.

P rz y p a trz m y  się cz o ło w y m  ze 
spotom, k o s z y k ó w k i m ę s k ie j. W  
d ru ż y n ie  C R ZZ p ie rw sza  p ią tk a  
g rać  będzie  w  z e s ta w ie n iu : Z ło t-  
k lew loz , S terenga, Z a g ó rsk i, W a­
w ro  i  N o w a k . R ep rezen tac ję  u z u ­
p e łn ia  ko szykarze  poznańskiego 
K o le ja rz a , O gn iw a , S p ó jn i 1 w łó k ­
n ia rza . W o jsko  w y s tą p i do g ie r  o -

s łab lone  b ra k ie m  M a c ie je w s k ie *^  
l  K w ap isz« . D ru ż y n a  a k a d e m ik ó w  
o p ie ra ć  aię będzie w  zasadzie na 
graczach zespo łu  P o lite c h n ik ! W ar 
S ta w sk ie j 1 aw ansu jącego  w  b le "  
zącym  ro k u  do I  L ig i  tp ruńak ie igo  
A Z S -u , W reszcie  G w a rd ia , o b ro ń ­
ca ty tu łu  m is trzo w sk ie g o  I  Spar* 
ta ,k łady , to  d ru żyn a  k ra k o w s k ą  
w zm ocn ion a  Im ie n n ik a m i z Gdań­
ska, W ro c ła w ia  i  P oznan ia .

W  ko szyków ce  że ńsk ie j u k ła d  
J « 91 p odobny . R ep re ze n tac ja  

C R ZZ z P ach tow ą. U rba n , c h e -  
ryn o w ską , Z ie n ta rs k ą , M ig u ła , 
M a rk o w s k ą , K a p a łczyń ską , B e ye r, 
L o th ó w n ą  .W ika ra ką  będzie  n a j.  
c ięższym  p ra c c iw n lk iw n  d la  m is ­
trz a  P o ls k i — koszy k a re k  A Z S  u. 
O prócz  w y m ie n io n y c h  tu  zesraj 
łó w  s ta r tu ją  G w a rd ia  1 C W KS.

W  ro z g ry w k a c h  s ia tk ó w k i sp o t­
k a ją  s ię  d ru ż y n y  re p re z e n tu ją c e  
'T jZ3i sti ie . p!<*I>y <* w y ją tk ie m  żeń* s k le j d ru ż y n y  Z ry w u ) . P o je d y n k i 
s ia tk a rs k ie  z a po w iad a ją  się w ięo  
n ie m n ie j a tra k c y jn e  n iż  w  ko s z y ­
kó w ce . w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j o 
m is trz o w s k ie  t y t u ły  w a lc z y ć  będą 
w  p ie rw s z y m  rzędz ie  m is trz  P o l­
s k i A Z S , G w a rd ia  i  W o jsko , p rz y  
czym  n a jw ię k s z e  szanse n a  zdo­
b y c ie  p ie rw szego  m ie js c a  m a  do­
s k o n a ły  zespó ł a kad e m ików .

R ew anż za s ia tk a rz y  C R Z Z  p o . 
w in n y  w z ią ć  Ich ko le ż a n k i. D ys­
p o n u ją  one zespołem , k tó r y  p rz y ­
p om in a  d ru ż y n ę  s ta rtu ją c ą  na  m i­
s trzos tw ach  św ia ta  w  - M o skw ie , 
Z o b a czym y  w ię c  w  re p re z e n ta c ji 
C R ZZ W o jew ódzką , Z a rzycką , To ­
m aszewską, K u rta , B uczm ą. , A Z 3  
w y s ta w ił do zespołu re p re z e n ta c y j. 
nego K a je có w ne . K ro g u le c , Z a k o l-  
ską, K u b ic k ą . G w a rd ia  1 C W K S , 
S ta r t i  LZS , n ie  m ogą zagroz ić  
p o z y c ji ty c h  zespołów .

I .  IŁ .

Rekord Polski na strzelnicy we Wrocławiu
(C W K S ) w  s trz e la n iu  z p w - I ,  u z y ­
sku ją c  455 p k t. 1 H anna  DzJeA 
(L P 2 ) w  strzelan iu  z pw-J — 254

Pierw Bze k o n k u re n c je  s trze le c , 
k ie  I I  S p a rta k ia d y , k tó re  rozpo  
czę ły  się w  c z w a rte k  w e W ro c ła l 
w iu , p rz y n io s ły  dw a re k o rd y  P o l­
ak i. U s ta n o w ili Je: S a lom ońsk i p k t.

Radzio w półfinale turnieju tenisowego
SOPOT. Zakończono  ć w ie rć f in a ­

ło w e  s p o tka n ia  w  grze  p o j© dyń . 
czej m ężczyzn i  w y ło n io n o  pozo­
s ta ły c h  p ó łf in a lis tó w .

W  grze p o je d yń cze j m ężczyzn u - 
cze s tn ic z y li d w a j P o la cv : Radzio 
i  P io t ro w s k i. R adzio , k tó r y  m ia ł

za p rz e c iw n ik a  Cz echo«łow ak*
P arm ę, g ra ł doskona le , zw yc ię ża ­
ją c  6:2, 6:0, 2:6, 6:2 i  z a k w a lif ik o ­
w a ł się do p ó łf in a łu .

G o rze j p o w io d ło  się P io tro w s k ie ­
m u, k tó ry  p rz e g ra ł g ła d ko  z W ę­
g rem  — Jansco — 1:8, 2:6, 2:6.

Z  o k a z ji TI S p a rta k ia d y , w  sobo. 
t,ę 17 bm . cz o ło w i sp o rto w c y  P o l­
s k i s p o tk a ją  się z m ieszka ń ca m i 
W arszaw y- W im p re z ie  te j,  k tó ra  
rozpoczn ie  się o godz. 19.30 na 
P lacu  K o n s ty tu c j i  (M D M ), w ezm ą 
u d z ia ł: M a r ia  I lw ic k a , Leszek D ro -

Spartakiada na estradzie
gosrz, S ta n is ła w  K ró la k , Stefan L e ­
w a n d o w sk i, J e rz y  P a w ło w s k i i  
Janusz S id ło . N a es tradz ie  w y s tą ­
p ią : s o lis tk a  B a rb a ra  B a rska , s io . 
s t r y  „ T r io la "  o raz  orkiestra  Ja­
n icka .

Rekord Europy w skoku wzwyl
S Z T O K H O L M . Z n a n y  z n ie d a w ­

nego s ta r tu  w  W arszaw ie  Szwed 
N ilsso n  p o b ił re k o rd  E u ro p y  w  
s k o k u  w z w y ż  d o s k o n a ły m  w y n i­
k ie m  2,10 (ty d z ie ń  te m u  N ilsson  
sko czy ! 2,05). D o tychcza so w y re ­
k o rd  E u ro p y  u s ta n o w io n y  w

1936 r. na leża ł do n im  K o tka « «
i w y n o s ił — 2,04.

N ilsso n  u z y s k a ł re k o rd o w y  
w y r r ik  w  czasie m eczu z F ra n c ją , 
k tó r y  w y g ra ła  S zw ecja  — 125:87 
p k t.
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Przegląd ruydarzeń

O jedność Niemiec
BER LIN . Przewodniczący Iz 

by Ludowej NRD Johannes 
Dieckm ann wystosował w  im ie­
n iu  prezydium  Izby Ludowej p i­
smo do przewodniczącego boń- 
skiego Bundestagu Ehlersa w 
zw iązku z wyboram i prezyden­
ta Niemiec zachodnich, wyzna­
czonymi na 17 bm. w  B erlin ie  
zachodnim.

P o lityka  mająca na ceiu re­
alizację układów  z Bonn i Pa­
ryża prowadzi naród niemiec­
k i ku katastrofie. Polityka Ade­
nauera przypomina politykę, ja ­
ką w  swoim czasie upraw ia! 
W ilhe lm , a później H itle r. W 
im ię pokoju i jedności prze­
strzegamy przed kontynuow a­
niem  tak ie j p o lity k i — głosi 
list.

W im ien iu Niemiec jeszcze raz 
zwracamy się do was z propo­
zycją wspólnych rozmów. Jeśli 
rzeczywiście pragniecie zjedno­
czenia Niemiec i pokojowego 
rozw iązania kw estii n iem ieckie j

oraz bezpieczeństwa w  Europie, 
pow inniście przyjąć naszą pro­
pozycję.

Zrezygnujcie z p o lity k i pro­
wadzącej do rozbicia Niemiec 
i Europy! — głosi lis t w zakoń­
czeniu. — G łosujcie za rokowa­
n iam i z przedstaw icie lam i Nie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej i tym  samym wnieście 
swój w k ład  do sprawy przyw ró­
cenia jedności Niemiec, zawar­
cia trak ta tu  pokojowego 1—za­
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europiel

-Jłr

B E R LIN . Do NRD przybywa
coraz więcej mieszkańców N ie­
miec zachodnich, nie mogąc zna­
leźć tam pracy.

H. S trau f przybył z Essen 
(Niemcy zach.). Pracuje obecnie 
w  Weimarze. S tw ie rdz ił on m. 
in., że w  NRD ma przyszłość 
przed sobą i w ie, w  im ię czego 
i dla kogo pracuje.

W  Genewie, po stosunkowo
k ró tk im  okresie spokoju, znów 
zapanowała atmosfera ożyw io­
nej działalności politycznej, k tó ­
ra w yw o łu je  żywe zaintereso­
wanie m ilionów  ludzi całego 
świata. W  najbliższych dniach 
ma być ostatecznie uregulowa­
ny problem indochiński. Pom i­
mo że dotychczas nie było je ­
szcze plenarnego posiedzenia w  
tej sprawie, prasa całego świa­
ta — z w y ją tk iem  pewnej czę­
ści prasy am erykańskiej — pod­
kreśla, że sprawa położenia kre­
su rozlewow i k rw i w  Indoch i­
nach znajduje się na drodze po­
myślnego rozwiązania.

Przypuszczenia swe dzienni­
karze op ierają na fakcie, że w 
ostatnich dniach odbyło się w ie ­
le spotkań przedstaw icieli 
państw biorących udzia ł w  kon­
ferencji, k tóre um ożliw ia ją  kon­
frontację  poglądów poszczegól-

nych delegacji. Spotkania te bę­
dą mieć n iew ą tp liw ie  poważny 
w p ływ  na dalszy przebieg kon­
ferencji. W  ciągu ty lko  jednego 
dnia (13 bm.) odbyły się m. in. 
spotkania: m in is tra  Czou En- 
la ia z m in is trem  Mołotowem, 
po raz pierwszy od ch w ili roz­
poczęcia obrad bąodaioWski m i­
n ister spraw zagranicznych 
Tran V an Don spotkał się z m i­
n istrem  W ietnam skie j Republiki 
Dem okratycznej Fam Van Don­
giem. Poza tym  prem ier rządu 
francuskiego Mendes - France 
spotkał się z Czou En-laiem, 
T ran Van Don z Edenem, przed­
staw icie l In d ii Menon z M ołoto­
wem, Eden z Czou En-laiem , 
Mendes-France z Fam Van Don­
giem. Jedynie przedstaw iciel 
USA nie prze jaw ia aktywności, 
by przyczynić się do pomyślne­
go rozwiązania problemu indo- 
chińskiego, Jaka jest tego przy­
czyna?

Manewry Dullesa
Jak wiadomo, Stany Z jedno­

czone reprezentowane są w  Ge­
newie przez ambasadora USA w  
Czechosłowacji — Johnsona. W 
pierwszych posiedzeniach kon­
ferencji genewskiej bra! udział 
sam Dulles. Przekonawszy się 
jednak, że jego p lany zerwania 
konferencji genewskiej nie znaj­
du ją  poparcia jego sojuszników 
— F ranc ji i A ng lii, Dulles w y ­
jechał z Genewy, a na jego 
miejsce przybył podsekretarz 
stanu Bedeil Sm ith, A le  rów ­
nież i on w yjecha ł do Waszyng­
tonu jeszcze . przed zawiesze­
niem plenarnych posiedzeń, a 
jego miejsce zajął Johnson.

Czym tłum aczy się tak ie  po­
stępowanie przedstaw icieli 
USA? Nie ulega w ątp liw ości, że 
by ły  to zwykłe m anewry, ma­
jące na celu .wywarcie presji na 
Anglię, a szczególnie na F ran­
cję, by nie godziła się na uregu­
lowanie problemu indochińskie- 
go. Opuszczając dem onstracyjnie 
Genewę, Dulles dawał do zro­
zumienia, że jeś li Francja nie 
zgodzi się na rozszerzenie w o j­
ny w  Indochinach pod k ie row ­
nictwem  USA, to Stany Z jed­
noczone pozostawią ją  swemu 
losowi. Dulles nie w zią ł jednak 
pod uwagę jednego, niezwykle 
ważnego momąntu, a m ianow i­

cie, źe układ s ił na całym  świe­
cie zmienia się z każdym dniem 
grubo na niekorzyść im p e ria li­
stów, że w  kra jach zachodnich 
coraz bardziej potężnieje ' nu rt 
niezależności, dążenie do usa­
m odzielnienia się, a w  związku 
z tym , nie można już dziś tak  
ła tw o  dyktować swej w o li so­
jusznikom. Dulles nie wzią ł te­
go pod uwagę i dlatego gorzko 
rozczarował się: Wystarczyło, że 
Francja, w brew  w o li Dullesa 
kontynuu je rozmowy w  Gene­
wie z zamiarem doprowadzenia

do uregulowania problemu in - 
dochińskiego, by Dulles doko­
nał „strategicznego" odwrotu z 
zajm owanych dotychczas pozy­
cji. Przeraził on się m ożliwo­
ści odizolowania Stanów Z jed­
noczonych od rozw iązywanych 
w  Genewie problemów, co siłą 
rzeczy pociągnęłoby za sobą po­
ważne kom plikacje  w  stosun­
kach anglo-francusko-am ery- 
kańskich. I tym  tłum aczy się je ­
go niespodziewany wyjazd do 
Paryża, gdzie spotkał się z 
Mendes-Frace'm i  Edenem.

...i „strategiczny“ odwrót

Podkreśla to  rów nież prasa
zachodnia. Np. londyński kore­
spondent „T ribune  de Geneve“ 
pisze:

„N la o b e cn o ść  s e k re ta rz a  s tanu  
(w  G enew ie) jeszcze b a rd z ie j 
p o d k re ś li ro z b ie ż n o ś c i m ię d z y  
USA i A n g lią , w  s p ra w ie  p o l i ty ­
k i w obec A z ji.  Jeś li ro z e jm  zo­
s ta n ie  w  k o ń c u  z a w a r ty  w  Ge­
n ew ie  bez p o m o cy  d y p lo m a c ji 
a m e ry k a ń s k ie ) , n ie k o m u n is ty c z n e  
p a ń s tw a  w  A z ji jeszcze b a rd z ie j 
n iż  d o tych cza s  w ahać  się  będą 
z p rz y s tą p ie n ie m  do J a k ie g o ko l­
w ie k  p a k tu  lu b  so ju szu  w  po­
łu d n io w o -w s c h o d n ie j A z ji,  in s p i­
ro w a n e g o  p rz e z  A m e ry k a n ó w “ .

Natom iast am erykański dzien­
n ik  „N ew  Y ork  H era ld  T rib u ­
ne“  stwierdza:

„S ta n y  Z jednoczone  m o gą  się 
zn a le źć  w  s y tu a c ji o ds e p a ro w a ­
n ia  się n ie  ty lk o  od p o ro z u m ie ­
n ia  w  In d o c h in a c h , a le  ró w n ie ż  
od in n y c h  p o d s ta w o w y c h  w y d a ­
rz e ń , ja k ie  m o gą  m ie ć  m ie js c e “ .

W obliczu tak ie j sytuacji Dul- 
ies postanowił wyjechać do Pa­
ryża, by raz jeszcze wypróbować

starej bron i szantażu 1 presji. 
Jak bardzo by ł pewny powodze­
nia swej m is ji, świadczyć może 
jego wypowiedź przed odlotem 
do Paryża. C ytujem y dosłownie:

„M o ja  p o d ró ż  do  P a ry ż a  n ie  
s to i w  s p rz e czn o śc i z p o p rz e d ­
n io  z a ję ty m  s ta n o w is k ie m , że ani 
Ja sam , a n i p o d se k re ta rz  s tanu  
B edel! S m ith  n ie  z a m ie rz a m y  
obecn i#  udać się do G enew y...“

W yobrażamy sobie ja k  drogo 
musiało kosztować Dullesa opu­
szczenie „poprzedniego stano­
w iska“ , gdyż , — Jak podaje 
agencja Reutera — „Dulles na­
potkał na zjednoczony fron t 
anglo-francuskich poglądów co 
do m ożliwości zakończenia 
7-letn ie j w o jny w Indochinach". 
Dulles, w brew  swym zapewnie­
niom  wezwał swego zastępcę 
Bedeil Sm itha, by w  jak  na j­
krótszym  czasie w róc ił do Ge­
newy. Tak więc raz jeszcze kre­
cia robota Dullesa zakończyła

się niepowodzeniem, a konfe­
rencja genewska, w brew  jego 
w o li trw a  nadal. Czujność i

w a lka  narodów może przyczy­
nić się do je j pomyślnego zakoń­
czenia.

Rewizjoniści znów podnoszą głos

Przytoczone powyżej fak ty  
nie świadczą byna jm nie j o tym, 
że we wszystkich sprawach 
istn ie ją  rozbieżności pomiędzy 
Ang lią i Stanami Zjednoczony­
mi, i że Dulles zrezygnował z 
zamiaru podporządkowania so­
bie F rancji, z którą ma obecnie 
najw ięcej kłopotu. W sprawie 
rem ilita ryzac ji Niemiec zachod­
nich pod płaszczykiem „europej­
sk im “ czy też „a rm ii narodo­
w e j“ , poglądy A ng lii i USA są 
zbieżne. Więcej, wspólnie w y­
w ie ra ją  presję na Francję, by 
pospieszyła się z zatwierdzeniem 
układów o „europejskie j wspól­
nocie obronnej“ . Nie bez słusz­
ności obaw iają się oni, że dalsza 
zw łoka może spowodować cał­
kow ite fiasko „w spólnoty“ . Oba­
wy ich są tym  bardziej uzasad­
nione, że we F ranc ji z każdym 
dniem potężnieje ruch oporu 
przeciwko uzbrojeniu śm ierte l­
nych wrogów narodu francu­
skiego — m ilita rys tów  i faszy­
stów zachodnio-niemieckich.

Stany Zjednoczone i Anglia 
w yw ie ra ją  presję na Francję, by 
jeszcze przed 15 sierpnia (tzn. 
przed w akacjam i parlam entar­
nym i) ra ty fikow a ła  układy o 
„europejskie j wspólnocie obron­
ne j“ . Jeśliby Francja do tego 
okresu nie ra ty fikow a ła  tych 
układów, Dulles domaga się 
wprowadzenia w  życie układu 
bońskiego, który przyznaje m ili-  
tarystom  z Bonn „suwerenność“ 
i um ożliw ia otw artą  rem ilita ry - 
zację.

Rewizjoniści niemieccy, czu­
jąc poparcie ze strony USA 
i A ng lii, coraz bezczelniej za­

czynają krzyczeć o nowym  m ar­
szu na wschód, .coraz ja w n ie j 
mówią, że dla nich pojęcie 
„zjednoczenie N iem iec“  jest 
równoznaczne „z odzyskaniem 
terenów za Odrą i Nysą“ . 
Ostatnio w  Hanowerze odbyło 
się spotkanie rew izjonistów , na 
które sam Adenauer w ys ła ł de­
peszę powitalną. S tw ie rdz ił w  
nie j m. in.: „z  uporem, z nie­
słabnącą silą będziemy pracowa­
l i  nad tym  i uczynim y wszystko 
w tym  k ie runku, aby jeszcze 
przed zjednoczeniem (z ziemia­
mi za Odrą i Nysą) utrzym ać 
kon takt z Niem cam i za żelazną 
ku rtyną “ .

Na czym polegają te „kon tak­
ty “ , w ykazały liczne procesy 
szpiegów i dywersantów nasy­
łanych do Polski przez bońskich 
m ilita rys tów . W ykazały one 
jednak również, że od zamie­
rzeń Adenauera do rea lizacji 
jego planów daleka jest droga, 
tak  daleka, że należy w ątp ić w  
ich realizację. Tym  bardziej, że 
w  samych Niemczech zachod­
nich’ narasta zdecydowany opór 
przeciwko polityce Adenauera. 
Świadczyć o tym  mogą ostatnie 
w ybory w  Nadrenii i W estfa lii, 
w  których Adenauer s trac ił m i­
lion głosów, pomimo że sam 
kierow ał kampanią wyborczą i 
stara! się je j nadać charakter 
plebiscytu na rzecz „wspólnoty 
obronnej“ . Nie przeceniając fak­
tów, śm iało można stwierdzić, 
że gmach „wspólnoty europej­
sk ie j“  trzeszczy, a z nim  cały 
reżim boński, grożąc zawale­
niem się.

L . ZARĘBA
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